A F R Y K A
„My, biali ludzie, popełnialiśmy błąd w tym, iż w naszych stosunkach z mieszkańcami prastarego kontynentu zapominaliśmy albo udawaliśmy, że zapominamy o ich przeszłości i nie chcieliśmy uznać tego, iż oni istnieli przed spotkaniem z nami.” 
                                                                                                      ( Karen Blixen )
A. Heller w  1907r.  we wstępie do swej fascynującej   książki „Od  kultury zbieraczej do kultury żebraczej”. stwierdza :  

„Gdy Europa budowała gotyckie katedry – Afryka śpiewała i tańczyła.

 Gdy w Europie wynaleziono lampę naftową –Afryka śpiewała i tańczyła 

Gdy w Europie …”

W Afryce nie udomowiono ani jednego zwierzęcia, nie wynaleziono ani jednego narzędzia! 
        Afryka kontynent położony nabliżej Europy, a jednocześnie najmniej znany. Afryka ta arabska na północy i ta prawdziwa, „Czarna” na południu, Afryka egzotyczna, pełna pasących się na sawannie zebr,  gnu, słoni, bawołów i nosorożców, pełna polujących lwów, hien i lampartów, Afryka podbita i zniewolona przez Europejczyków,  podzielona granicami, źródłem sporów i okrutnych wojen, Afryka pełna kontrastów,  Afryka w której formują się nowe społeczeństwa i narody, niepodległe państwa.  Jaka jest naprawdę?      

K E N I A

Powitanie Afryki
        Przez wieki wyroby jubilerskie, drogie kamienie, perły, owoce, cukier, korzenie, wonne olejki i tkaniny przywożono z Azji. Za te artykuły płacono żywnością i złotem, którego w Europie brakowało. Gdy wyznawcy Proroka zablokowali drogi handlowe  na Wschód sytuacja stała się jeszcze trudniejsza, gdyż trzeba było opłacić wielu pośredników. Europejczycy zaczęli więc szukać innych szlaków. 

        Na Czarnym lądzie były korzenie, złoto, kość słoniowa i niewolnicy. Za tkaniny i broń zaczęto je sprowadzać do Europy. Czyż dawne nazwy geograficzne nie świadczą o tym? Liberia- to Wybrzeże Pieprzowe, Ghana- Złote Wybrzeże, Nigeria płd- zach.- Wybrzeże Niewolnicze, Nigeria płd- wsch. – Wybrzeże Olejowe 

 I to była zasadnicza przyczyna wielkich odkryć geograficznych , w tym i poznawania Afryki. 

Do Nairobi przybyłem z Bombaju samolotem Air India z godzinnym opóźnieniem. Czułem ogromne zmęczenie po zaledwie kilku godzinach snu,  marszu  w środku nocy z hotelu z ciężkim plecakiem  na dworzec kolejowy w Bombaju, jeździe pociągiem i rykszą na lotnisko  wielogodzinnych odprawach celnych i locie z Indii do Afryki! W pamięci jak na filmie przesuwały się obrazy tych miejsc i obiektów, które odwiedziłem ostatnio ( Syberia, Mur Chiński, Zakazane Miasto w Pekinie Klasztor Schaolin, Bazar w Kantonie, ostańce w Guilin, pagody Luang Prabang, i w Bangkoku ośrodek trędowatych Jeevodaya, Himalaje, świątynie Khajuraho… )  Gdy z samolotu  dostrzegłem nie tylko rozległe obszary sawanny, ale nawet żyrafy, nie miałem wątpliwości – to jest prawdziwa Afryka!  Powoli zmęczenie przekształcało się w niepokój i strach; co będzie, jeśli nikt nie będzie czekał na mnie na lotnisku? Tu po zachodzie słońca biały powinien siedzieć w hotelu i raczej nie korzystać ze środków komunikacji publicznej, ani nawet z usług afrykańskich taksówkarzy ! 

   Niestety moje obawy okazały się nie bezpodstawne; po sprawnej odprawie paszportowej i załatwieniu wizy kenijskiej okazało się, że nikt po mnie nie wyjechał i sam będę musiał się dostać do Ruiri. Pisałem kilkakrotnie do jednego z misjonarzy, wspominałem o listach polecających od prowincjała z Krakowa, ale nic z tego nie wynikło.  Gdy już wszyscy pasażerowie samolotu opuścili lotnisko ja prowadziłem długie targi z firmą przewozową, która najpierw nie była zupełnie zorientowana gdzie jest taka miejscowość, a później zażądali 100 USD . Gdy odmówiłem tak wygórowanej kwoty czarny taksówkarz zaproponował przewiezienie mnie za 35 USD. I wsiadłem do jego taksówki. Czas uciekał. Przejechaliśmy przez  zatłoczone centrum Nairobi, a później  znaleźliśmy się w dzielnicy ubogich. Zbliżał się zachód słońca, a tu na ulicy robiło się coraz ciemniej od… Murzynów. Wreszcie  dotarliśmy na miejsce i nawet odnaleźliśmy klasztor Franciszkanów . Wypłaciłem kierowcy należną kwotę, a chwilę później ku mojemu zaskoczeniu, okazało się, że tu nie ma polskich misjonarzy, a przełożony, włoski kapłan o.  Giowanni uświadomił  mi, że jesteśmy w Ruiru, a nie w Ruiri!  Niewielka różnica, jedna litera „u”, a nie „i’ . ale to nie to samo! Miejscowość gdzie powinienem spać tej nocy znajduje się ok. 200 km. stąd. Z początku miałem nadzieję, że może tu  zostanę przyjęty, ale o. Giowanni spojrzał  do mojego notesu i zamyślił się;  ok. 30 minut jazdy stąd  znajduje się Dom Formacyjny Franciszkanów w dzielnicy Karen, gdzie pracują polscy franciszkanie. Zadzwonił tam, telefon odebrał o. Edward, który choć niezbyt chętnie,  jednak zgodził się mnie przyjąć. Wytłumaczył również kierowcy jak tam się dostać. Opuściliśmy klasztor. Jeszcze było jasno, ale gdy minęło pół godziny  i kierowca stwierdził, że nie wie gdzie jest zacząłem się niepokoić!  Szybko zapadły przysłowiowe „afrykańskie ciemności”, czas płynął, a mój mistrz kierownicy ciągle szukał adresu, który miał na kartce. Miał też i telefon, ale nie chciał z niego skorzystać!   Sytuacja z każdą chwilą stawała się coraz b. niebezpieczna, zwłaszcza, że w pewnym  momencie wsiadł do taksówki jakiś młody, silny, czarny mężczyzna.  Strach zaczął mi zaglądać „do oczu”, najlepszy scenariusz jaki w tym momencie widziałem  to jazda przez wiele godzin tak by „wyrwać” jak najwięcej pieniędzy. Słyszałem już o wielu takich przypadkach, kiedy biały turysta lub misjonarz byli wożeni przez czarnych kierowców tak długo, aż  wydali wszystkie pieniądze jakie posiadali. Od czasu do czasu prosiłem kierowcę by skorzystał z automatu telefonicznego do o. Edwarda , ale bezskutecznie. Może i sam bym to uczynił gdybym się nie obawiał, że gdy wyjdę z „taxi” kierowca może odjechać z moim  bagażem! 

     W tej sytuacji wyciągnąłem różaniec  i obrazek Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, przekazany mi 12 października 1992r. w 500-lecie Odkrycia Ameryki na Rynku Krakowskim, przez O. Henryka! Zacząłem się modlić nie patrząc na zegarek. Nagle samochód stanął przed bramą  i  przeczytałem polski napis, była 21.3o… Nie mogłem uwierzyć, to chyba cud?  Otworzono bramę i na powitanie wyszedł o. Edward. Wyciągnąłem piękne pismo polecające O. Prowincjała z Krakowa i przekazałem misjonarzowi. Ten przeczytał, ale nie zrobiło to żadnego wrażenia. Czy był to efekt niechęci Franciszkanina Prowincji Północnej, którą reprezentował o. Edward do „kolegów z Południa”? Później z  samochodu wyniosłem plecak, ustawiłem pod ścianą i wreszcie odetchnąłem! Kierowca zaczął liczyć ile mu się należy  za to błądzenie- 50 dolarów. Wyciągnąłem portmonetkę i dałem  mu 2 USD, był wściekły, nalegał na o. Edwarda bym mu dał żądaną kwotę. Nie uległem! Za ten horror powinien mi zwrócić wszystkie pieniądze, powiedziałem misjonarzowi!     Był to horror „za dwa dolary”!

Później też podróżowałem w niemniej niebezpiecznych warunkach, ale było trochę spokojniej! 
N I E C H C I A N Y   G O Ś Ć
Niezbyt miłe było powitanie O. Przełożonego, niezbyt sympatyczny pobyt i dość przykre pożegnanie  w Ośrodku Formacyjnym Franciszkanów. Ale gwoli sprawiedliwości, poza jednym wyjątkiem polscy misjonarze, dyplomaci i sami Afrykańczycy byli dla mnie bardzo gościnni. Tymczasem w Ośrodku Formacyjnym w dzielnicy „K a r e n” nikt poza studentem z Zambii  nie zdradzał zainteresowania moim przyjazdem. Z nim spędziłem pierwszy dzień i wieczór.  Trochę odpocząłem bo byłem bardzo zmęczony i zestresowany. Trochę spałem, trochę spacerowałem i tak minął dzień, a wieczorem po wspólnej modlitwie wieczornej zaproszono mnie na kolacje. Po posiłku wróciłem do pokoju, a pozostali udali się do o. Edwarda, który tego dnia obchodził imieniny. Mnie nie zaproszono!

    Następnego dnia za radą o. Adama odwiedziłem cmentarz przy ul. Langata, gdzie znalazłem kilka polskich mogił. Później podszedłem pod bramę Parku Narodowego Nairobi, a wracając zobaczyłem samochód z Ośrodka ze studentami. Tylko mi pomachali, miejsca dla mnie nie było. Kolejny dzień minął bez historii. Chciałem się stąd wydostać, ale nie było żadnej komunikacji z Centrum, nikt nie chciał mi pomóc, poradzić, dać jakiś plan miasta, wszyscy twierdzili, że nic nie mają, że nie znają Nairobi. Czułem się tam jak intruz, jak więzień i oto niespodziewanie czwartego dnia po obiedzie koło samochodu krzątali się dwaj studenci udający się do Centrum po zakupy. Byłem spakowany, powiedziałem tylko zaskoczonemu  o. Edwardowi, że jadę do Centrum i mogę tam pozostać. Zostałem, zatrzymałem się w wygodnym, tanim  Schronisku Młodzieżowym wśród miłych, czarnych gospodarzy.  
O D K R Y W A N I E   A F R Y K I
Schronisko znajdowało się w pobliżu katedry katolickiej i niewielki skwerek. Odpoczywała na nim ok. czterdziestoletnia Murzynka Dżudi. Skinęła ręką bym przyszedł do niej. Ludzie boją się odmienności, ale czasem trudno jest pokonać ciekawość przed nieznanym. Byłem sfrustrowany przyjęciem misjonarzy i zmęczony długą samotną wędrówką. Odczuwałem potrzebę towarzystwa kogoś miłego i stała się nią Dżudi. Dżudi wydawała się sympatyczną, b. bezpośrednią, ciepłą dziewczyną.  Była Masajką, wysoką, czarnooką pięknością o nogach jak gazela i pięknej obfitej piersi. Trudno było jej nie zauważyć. Może to świadomość swej urody dawała jej poczucie pewności? Dżudi była też kobietą b. bezpośrednią, a pocałunek dłoni i buzi białego człowieka na powitanie trochę ją speszył, ale i ośmielił; jestem twą przyjaciółką i chcę spotykać się z Tobą codziennie. Dżudi zaczęła mnie wypytywać, skąd przybyłem i co robię? Była przekonana, że mieszkam w Nairobi, że tu pracuję. Gdy powiedziałem jej, że podróżuję była wyraźnie zaintrygowana. Porwała mnie do pobliskiego pubu by opowiedzieć mi o sobie. Jej rodzice byli muzułmanami, ale ona jak mi powiedziała jest „normal” tzn. niewierząca.  Gdy miała 16 lat rodzice wydali ją za mąż. Po dwóch latach mąż umarł i  po nim odziedziczyła  maleńki pokoik blisko centrum Nairobi.  Później miała jeszcze pięciu mężczyzn i urodziła szóstkę dzieci. Wszystkie są dorosłe, gdzieś wyjechały.

 Ostatni mężczyzna,  Ali odszedł dwa miesiące przed naszym spotkaniem. Bardzo to przeżywała i moja obecność sprawiała jej dużą przyjemność „Wladek I love You”. Po wypiciu coli i  kilku godzinnym spacerze  Dżudi zachowywała się tak jakbyśmy znali się  od wielu  lat.

Jeszcze nigdy nie miałam  białego mężczyzny, odbierz bagaż z hotelu , już dzisiejszą noc chcę być z Tobą!   Takie są dziewczyny z Afryki.

    Następnego dnia zrobiłem trochę zdjęć i wspólnie z Dżudi zwiedzałem najważniejsze zabytki. Ale największą atrakcją są tu wycieczki do Parku Narodowego Nairobi. Wszędzie agenci turystyczni starali się nakłonić białych turystów na wycieczkę. Dzięki Dżudi kupiłem bilet nieco taniej ( za 40USD ) i ok. 1.00 pm. w sześcio- osobowym gronie wyjechaliśmy  z pod katedry. Po godzinie przekroczyliśmy granice Parku Narodowego. Długo jednak kluczyliśmy po sawannie, długo kierowca naszej Toyoty kontaktował się z innymi przewodnikami nim zobaczyliśmy guśce, gazele Granta, kilka żyraf i strusie. A później jakieś jeleniowate, dwa sępy i dwa bawoły, a na końcu samotnego  lwa. Byłem trochę rozczarowany, tymbardziej, że odpoczynek zaplanowano nad rzeką, gdzie rzekomo żyją krokodyle...

  Kierowca czuł, że jesteśmy trochę zawiedzeni tą wycieczką i by zatrzeć niekorzystne wrażenie postanowił podwieść wszystkich pod hotel.  Ja byłem pierwszy, ale gdy samochód stanął i kierowca poprosił bym wysiadł. Zaprotestowałem, przecież tu nie jest hotel. Nie hotel, ale tu mieszka Dżudi oznajmił kierowca!

Spotkanie uroczej Dżudi sprawiło, że odłożyłem o kilka dni wizytę w Ambasadzie RP. Gdy wreszcie tam dotarłem powitał mnie II sekretarz Ambasady p. Ryszard Jałonowski , „czekamy na pana od kilku dni, wiemy o pana przyjeździe do Afryki od oo. Franciszkanów z Ruiri”. Chwilę później pojawił się werbista o. Edward, który tak bardzo rozczulił się złym potraktowaniem przez oo. Franciszkanów, że postanowił  choć trochę mi pomóc. Sprezentował mi  10 USD i dał kilka adresów swoich kolegów w Afryce. Jeden był szczególnie cenny; o. Stanisława Zyśka Wikariusza Generalnego Diecezji Livingstone. „Ten człowiek wiele może” powiedział na zakończenie!

Nairobi jest wielką afrykańską metropolią. Leży na wysokości blisko 2000 m.npm. Przez cały rok jest tu temperatura ok. 27-30 oC. Cudowny klimat i  bliski kontakt z przyrodą sprawia, że jeśli ktoś raz odwiedził to miejsce, ciągle będzie do niego wracał. To miasto jako swe miejsce na ziemi wybrała sobie Dunka Karen Dinesen. Tuż przed I-wojną światową wyszła za mąż za szwedzkiego barona Blixen – Finecke i razem z nim wyjechała do Kenii. Tam zakupili ziemię gdzie uprawiali kawę, ale tuż po wojnie młodzi rozstali się i Karen przez blisko dwadzieścia lat sama borykała się z z kłopotami finansowymi. Koniec był dramatyczny, po spadku cen kawy na rynkach światowych i ostatecznym bankructwie farmy Karen wróciła do Europy. O Afryce, jej ludziach, słoniach kroczących „na umówione spotkanie gdzieś na końcu świata”, o pięknych, zielonych  krajobrazach i spalonej słońcem sawannie”  nigdy nie zapomniała. Dała tego dowód w pomnikowym dziele „Pożegnanie z Afryką”

Dzięki Konsulowi Wojciechowi Jasińskiemu odwiedziłem dom słynnej Dunki, kiedyś zakupiony przez rząd duński i urządzono tam  szkołę dla kobiet afrykańskich. Aktualnie było tam trochę zaniedbane  muzeum. Odwiedziliśmy też budynki ONZ, restaurację Carnival i camping prowadzony przez Janinę Jurkowską – Roche ( nieżyjący mąż – inż. Anglik), nazywaną popularnie „Mama Rołcz”. Kilka drewnianych domków wśród drzew i plac do rozbicia namiotów. Dość ładnie położony poza centrum jest oblegany przez Anglików i Żydów. Niestety wysoka temperatura i  wilgotność to znakomite warunki dla rozmnażania się komarów i malarii! Mrs Roche przydzieliła mi jeden z domków, ale niezbyt szczelny i komary trochę dokuczały...    

        Niedaleko od campingu była dzielnica biedoty. Mrs. Roche poradziła mi bym udał się tam i kupił bilet do Tanzani! Mieszkało tam dużo kobiet uprawiających nierząd. Z braku pracy i możliwości zdobycia pieniędzy proponowały  swe „usługi” za symboliczne pieniądze. Seks w niejednym miejscu, które odwiedziłem jest czymś zupełnie normalnym, jak zjedzenie ciastka czy wypicie kawy, więc dziewczyny nie mają żadnych obiekcji, żadnych zahamowań.  To jest dla nich praca, muszą z czegoś żyć, czasem wyżywić swe dzieci! Jeśli więc uda się namówić białego na miłość to jest i więcej pieniędzy i większa satysfakcja, że biały ją chciał, dowód,  że jest atrakcyjną kobietą. Wystarczy jedno spojrzenie, brak stanowczej odmowy ze strony białego by uznały to za przyzwolenie do „masażu”. Najczęściej nie kończy się to na prośbie i oferowaniu coraz niższej ceny ( bo ta i tak jest b. niska ), ale silne, zdrowe kobiety  obejmują mężczyzn i wciągają do swego „apartamentu rozkoszy”. Gdy na ulicy mężczyzna zaczyna się bronić i nie potrafi się wyzwolić z objęć czarnej damy wzbudza śmiech i litość. 

        Gdy udałem się do agencji turystycznej z zamiarem zakupu biletu autobusowego do Musome w Tanzanii, czułem jak siedzący na schodach swych domów mężczyźni i kobiety bacznie mi się przyglądały. Oczywiście jako istota trochę inna od tubylców od razu zostałem zauważony.    Niektóre kobiety zwłaszcza ok. czterdziestoletnie  nawet zachowywały się trochę prowokacyjnie, proponowały „masaż”. Jedna z nich, wysoka, potężna, czarna jak smoła Murzynka zaczęła iść za mną, five dolar, four, three, twoo, one... Cóż propozycja nie do odrzucenia, pomyślałem. Chwilę później wzięła mnie pod rękę i wciągnęła do klatki schodowej

 Na pierwszym piętrze naprzeciw schodów siedział, ok. pięćdziesięcioletni mężczyzna. Otworzył okratowane drzwi, zza których buchnął niesłychany odór.  W środku pokoju   zobaczyłem metalowe łóżko, a na nim brudną pościel. Zakręciło mi się w głowie, nawet nie wiem jak udało mi się wydostać z tamtąd!   
N A     R Ó W N I K U
W czasie wizyty w  Ambasadzie RP Ambasador  Andrzej Olszówka zaprosił mnie na comiesięczne spotkanie miejscowej Polonii. Poradził mi bym zatrzymał się jeszcze kilka dni w Nairobi oraz udał się na Równik. To była świetna myśl i oto 10 marca 1998 r. w gronie 7 osób wsiadłem do taxi! Byłem bardzo przejęty, bo przecież jeszcze nigdy nie stałem na Równiku!  Bujna  roślinność,  lepianki, czerwona  gleba, niby nic nadzwyczajnego, a jednak ?

    Po trzech godzinach jazdy, w samo południe samochód zatrzymał się na parkingu, obok tablicy informacyjnej  N a n y u k i!  Przeszliśmy  ok.  1,5 km. gdzie czarną wstęgę szosy  przecina biała linia. Nie było, żadnego pomnika, obelisku, a tylko tablica z napisem 

                                                                                                                                  e q u a t o r ! Nikt nas nie witał, nie wręczał certyfikatów pamiątkowych, nie było „chrztu równikowego” zwyczaju związanego z pierwszym przekroczeniem równika. Choć było tu sporo szałasów gdzie sprzedawano różne drobiazgi, jednak trudno było kupić coś charakterystycznego dla tego regionu! By w Polsce nikt nie wątpił, że tam byłem zrobiłem sobie zdjęcie z Agnes dziewczyną z Serca Afryki!    

T A N Z A N I A
Z Nairobi nad Jezioro Wiktorii
O. Wojciecha Kościelniaka poznałem na wiosnę 1997r. Kiedy dowiedział się,  że w przyszłym roku zamierzam odwiedzić Afrykę, zaproponował mi gościnę u siebie  w parafii Miłosierdzia Bożego  nad Jeziorem Wiktorii. Dał bilet wizytowy: Musome P. O. Box 132. Po 9- miesiącach  i trzytygodniowym pobycie w Kenii zbliżał się długo oczekiwany moment spotkania z ks. Wojciechem. Do Tanzanii udałem się prosto ze spotkania Polonii w Ambasadzie RP w Nairobi. Chęć udziału w tym spotkaniu wyraziła też Mrs Rouche i już przygotowywaliśmy się do wyjazdu, mieliśmy zamówić taxi, gdy podjechała Toyota p. Jabłonowskiego. W Ambasadzie zaczęło się od niezwykle miłego spotkania z Ambasadorem RP Andrzejem Olszówką. To nie tylko wybitny polski dyplomata, ale też i kolega po fachu – warszawski przewodnik turystyczny.  Podobne doświadczenia, wspólni znajomi i chyba jednakowa fascynacja Afryką sprawiła, że ok. 40 minutowe  spotkanie  było  niezwykle miłe. A później w gronie pracowników Ambasady, ich rodzin i mieszkających na stałe Polaków ,  były same przyjemności; jedzenie, picie, śpiew, wspomnienia i zdjęcia  pamiątkowe!   

          Żal było wyjeżdżać do autobusu do Musome, gdy  wszyscy jeszcze się bawili, jedli i pili.  Pan Ambasador ok. 21.3o kierowcy samochodu służbowego polecił,  dostarczyć mnie na miejsce skąd odjeżdżają autobusy, czekać tak długo, aż  przyjedzie autobus, wsadzić mnie i mój bagaż do środka i znowu czekać, aż  autobus odjedzie!  Pan Ambasador był świadomy jak niebezpieczne jest Nairobi i wiedział, że o tej porze ani chwili  nie mogę znaleźć się sam nawet w miejscu odjazdu autobusów!  Szczęśliwie wszedłem do wnętrza, był pełny. Nie było miejsc siedzących, pomyślałem; nieciekawa perspektywa jazdy na stojąco i to całą noc!  Nagle poczułem  szarpnięcie.  Z początku myślałem, że ktoś chce mi wyciągnąć pieniądze, ale gdy się odwróciłem, zobaczyłem młodą, piękną ok. 35 letnią Masajkę - Dianę, która wstała i wskazała swoje miejsce. Byłem trochę zmieszany, usiadłem, a Diana obok, a właściwie na moich kolanach. Chwilę później wskazała mi swego starszym brata, który siedział z przodu. Poczułem się trochę pewniej. Diana była nawet podobna do Dżudi, choć wydaje mi się, że biali mają kłopoty w zapamiętaniu twarzy i ocenie wieku Murzynek. 

Jedno jest jednak pewne, że  kobiety  tej części Afryki są naprawdę wielkiej urody. Są dość wysokie,   mają śniadą cerę, długie nogi, szerokie biodra i okazałe biusty. Sami Murzyni nad J. Wiktorii są bardzo dumni ze swych żon, matek i córek! Często powtarzają tu dowcip:   Co najlepszego dał Bóg  mieszkańcom Afryki? : „Białemu człowiekowi głowę do myślenia,  Hindusom talent do handlu, a Murzynom piękne kobiety”! Poznana w autobusie Diana należała do takich, za którą w Europie oglądał by się każdy mężczyzna!

         Po raz pierwszy sam jechałem autobusem pełnym Murzynów przez Afrykę i to w nocy.  Bałem się by mnie nie okradli, a może i coś gorszego. Miałem w pamięci horror z pierwszego dnia w Nairobi i ostrzeżenia p. Ambasadora. Jeśli w tym gronie mogłem liczyć na czyjeś wsparcie to tylko Diany. Nie znałem języka, którym posługiwali się Ci ludzie, ich zwyczajów, tego co myślą o Dianie  w towarzystwie białego?  Diana znała trochę j. angielski, jej brat równiez i zapewniali mnie, że w ich towarzystwie nic mi nie grozi i prosili bym się nie martwił. Gdy dojechaliśmy do granicy i trzeba było wyjść z autobusu, wzięła mnie pod rękę i zaprowadziła do urzędu celnego, pomogła załatwić wszelkie formalności  ( celnicy mówili w j. suaili )  i doprowadzić do autobusu, który odjechał ze 100m. Byłem trochę zaskoczony gdy po wejściu do środka  znowu zajęła miejsce na moich kolanach. O świcie dojechaliśmy do Musome. Diana zapytała o kościół to kierowca pokazał jej kościół. Katolik church? chciałem się upewnić, Yes, of course ( oczywiście ) odpowiedział kierowca. Wymieniliśmy adresy, pożegnałem się z Dianą i wysiadłem. 

      Przywitał mnie wysoki szczupły mężczyzna w sutannie i przedstawił się jako kapłan kościoła koptyjskiego. „Priest Wojtek is absent, but Don’t worry” ( nie martw się ) pocieszył mnie i kazał przynieść  służącej śniadanie. Wojtek pracuje 32 km. od Musome w Kiabakari, ale dziś powinien być u biskupa. Później dwom ok. 40 letnim mężczyznom polecił zaopiekować się przybyszem i odnaleźć księdza „Wojtka”. Byłem zupełnie zaskoczony!

         Pół dnia wędrowaliśmy po mieście, pół łowili ryby w j. Wiktorii w końcu odwiedziliśmy Kurię biskupią. Nie mieliśmy jednak szczęścia bo  polski misjonarz był tego dnia w Musome, ale nie spotkaliśmy go. Wieczorem „opiekunowie” wsadzili mnie do minibusu  jadącego na południe. Pamiętam dobrze tę chwilę kiedy jadąc autobusem pełnym Murzynów, zauważyłem okazałe wzgórze, a na nim potężną bryłę kościoła. Chwilę później kierowca przystanął i powiedział; Jest Pan w Kiabakari. 

„BOŻE  POBŁOGOSŁAW AFRYKĘ,   BOŻE POBŁOGOSŁAW  TANZANIĘ”
Te piękne słowa hymnu Tanzanii świadczą o naturalnej religijności mieszkańców Czarnego Lądu. Sto lat temu zaczęto wyznaczać granice, wprowadzać pieniądze, a przybywający tu po raz pierwszy w większych grupach misjonarze żywili się małpami i wężami.

W Afryce mówi się o nich „misjonarze błotni”. To kapłani pracujący najczęściej na wsi, daleko od miast, gdzie nie ma  dróg, kolei, mostów, poczty, telefonu, telewizji i radia. Gdzie środkiem transportu jest najczęściej rower lub motocykl! Zyją b. skromnie i narażeni są na liczne niebezpieczeństwa – zarówno ze strony środowiska naturalnego jask i autochtonów, nie zawsze pozytywnie nastawionych do białych przybyszów.  

Od półwiecza nowy, chyba najważniejszy rozdział w historii tego kontynentu dopisują polscy misjonarze, wśród nich, wśród tych prawdziwych traperów Kościoła znalazł się Wojtek Kościelniak, który mnie tu zaprosił! Tu nie przystają żadne normy tzw. cywilizowanego świata!  Praca tu to wielka życiowa misja,  prawdziwa przygoda! 

Jeszcze dziś wiele grup etnicznych lub szczepów wyznaje religie animistyczne. Nawet ta część, zwłaszcza starszego pokolenia, która przyjęła chrześcijaństwo pielęgnuje dawne zwyczaje. Najczęściej są to praktyki zabobonne, związane z potrzebą zapewnienia sobie lub bliskim poczucia bezpieczeństwa ( amulety, leki, czary itp.).

Chrystus jak uczy krakowski misjonarz diecezjalny ks. Wojciech Kościelniak w Diecezji Musome, „swym postępowaniem i Ewangelią  nauczał nas żyć pełnią  człowieczeństwa zjednoczonego z Bogiem, który jest Miłością i to jest to , co daje Afrykanom religia katolicka”. 

Religia katolicka  wyzwala z więzów strachu i lęku  przed innymi, uczy miłości, życia odpowiedzialnego, owocnego, radosnego. Pełnego pokoju, z ufnością, że szatan i moce ciemności nie przemogą ( w co trudno im nieraz uwierzyć bo panicznie boją się wszystkiego).

Wiara pomaga z pogodą spojrzeć na przeciwności losu, na koniec, ziemskiego wędrowania. Wiara uczy miłosierdzia, co jest szczególnie ważne w kulturze, której obce jest przebaczenie chrześcijańskie. Tu obowiązuje zasada „Oko za oko, ząb za ząb” ; krzywda musi być wynagrodzona i jest w jakiś sposób wynagradzana ( najczęściej materialnie !). W taką oto rzeczywistość  wchodzi moralność chrześcijańska z praktyką przebaczania i zapominania win. Poza tym,  religia katolicka wprowadza ludzi w dziedzictwo historii ludzkości, bogactwo kultur chrześcijańskich.

Na początku XXI w. choć nie ma tradycji pielgrzymowania i nawiedzania grobów świętych i męczenników jest już bardzo powszechny kult Najświętszej Marii Panny ( różaniec, szkaplerz, święta maryjne )  i Chrystusa ( w domach są obrazy  Niepokalanego Serca Chrystusa, kult Miłosierdzia Bożego )

Tu nad j. Wiktorii, w Sercu Afryki wędrując od wioski do wioski, od parafii do parafii, od misji do misji, przyszło mi zobaczyć, doświadczyć, uczestniczyć wraz z młodymi krakowskimi kapłanami w tym „budzeniu się Czarnego lądu”.

O swych początkach na tej ziemi tak mówił Wojtek: „Jednym z pierwszych był tu Karol Szlachta, który wysłał mnie wraz z klerykiem afrykańskim do Kiabakari. Widoczne z odległości ok. 5 km wzgórze zrobiło na mnie kolosalne wrażenie i wzbudziło zaskakującą myśl: To jest Wzgórze Bożego Miłosierdzia i na nim powstanie kościół Bożego Miłosierdzia. Od tej pory nie mogłem zasnąć, a po trzech miesiącach udałem się do biskupai poprosiłem o pozwolenierozwojutej stacji, by z czasem mogła się stać samodzielną parafią. Biskup uwierzył w mą misję i już w listopadzie 1991 r. zacząłem ją tworzyć. W następnym roku ks. abp. Agostino Marchetto, nuncjusz apostolski dokonał poświęcenia nowej misji i subparafii Kiabakari. Dwa lata później rozpoczęła się budowa nowego kościoła pw. bł. Piotra Jerzego Frassati i św. Gemmy Galgani, wsspółczesnych świeckich świętych z Italii. Z Italii też spłynęło najwięcej pieniędzy na budowę kościoła. Mimo licznych problemów natury finansowej i budowlanej po pięciu latach w lipcu 1997 r. kościół został konsekrowany przez abp. Antoniego Mayala. W tej ceremonii uczestniczyli trzej inni biskupi, niemal wszyscy księża z diecezji, ok. 150 sióstr zakonnych oraz tysiące wiernych.”

  Jaka była Afryka gdy Ty tu przybyłeś zadałem jeszcze jedno pytanie?  

„Tanzania jawi się nam jak Polska w czasach św. Stanisława. Choć chrześcijanie byli wPłn. Afryce już prawie dwa tysiące lat lat temu, ale do subsaharyjskiej Afryki pierwsi misjonarze dotarli dopiero w XIV-XVI w. Na prawdziwe efekty ich pracy trzeba było czekać do XIX i XX w.  Na terenie dzisiejszej Tanzanii wielką rolę odegrali Benedyktyni, Duchacze i oo. Biali . Umowna data powstania diecezji Musoma to 1957 r. , kiedy nastąpiła konsekracja pierwszego biskupa Johna Rudina. Obecnie diecezja Musoma rozciąga się między granicą z Kenią, j. Wiktorii, a a Parkiem Narodowym Serengeti. Zamieszkuje ją ok. 2 mln. ludzi, co dziesiąty jest katolikiem. Z ok. 60 kapłanów (2000r. )  to powołania lokalne, reszta to misjonarze ze zgromadzeń zakonnych  oraz ok. 10  polskich  misjonarzy tzw. Fidei Domum ( czyli Dar Wiary, jak nazwał nas Papież Paweł VI są to  diecezjalni księża pomagający na misjach, do których i ja należę.) Pierwsi Polacy to kolega ze Śląska, który przybył do Musomy i Karol Szlachta wysłany jeszcze przez ks. kard. Wojtyłę  na krótko przed jego wyborem na Papieża.       
  Wojtek i inni kapłani wszędzie podkreślali, że polscy misjonarze  mają szczególną renomą i cieszą się szacunkiem, zwłaszcza za to dziedzictwo polskiej kultury chrześcijańskiej i tradycji, wyrażającej się w bogatej „ofercie” duszpasterskiej i gorliwości apostolskiej. Miejscowa ludność dostrzega  ogromną różnicę  między duszpasterzami z Polski, a tymi  z Afryki, obu Ameryk, Europy Zachodniej lub z Azji. Chodzi tu przede wszystkim o bogactwo nabożeństw, pobożności ludowej, pracy organicznej z Kręgami Rodzin, troski o wychowanie dzieci i młodzieży, edukację i katechezę, troskę o rodzinę, opiekę nad chorymi, budowę kościołów i kaplic wyjazdowych, troskę o liturgię, inicjatywy społeczne itd. Inni też starają się to robić, ale z mniejszym skutkiem. My jesteśmy darem wiary polskiego Kościoła misyjnego. To co przekazano nam w Polsce od dzieciństwa: wychowanie katolickie, edukacja, wiara i moralność, praxis Kościoła w Polsce-  to wszystko staramy się przenieść, jakby w glinianych naczyniach... „          

   Najbliższe dni miały mnie przekonać o tym co mówił ks. Wojciech!
                                MIĘDZY  J. WIKTORII, A  SERENGETI

Wcześnie rano następnego dnia po przybyciu do Kiabakari Wojtek zbudził mnie bym razem z nim sędziował mecz koszykówki między  reprezentacjami dwóch sąsiednich parafii, później był obiad, później montowaliśmy radiową ( zasięg ok. 5 tys. km. ) umożliwiającą łączność nawet z Australią  i wreszcie spacer na sąsiednie wzgórze by podziwiać potężny zachód słońca i piękne krajobrazy. Niespodziewane kombinacje kolorów i gra świateł. W oddali tęcza na skąpanej w słońcu zielonej ziemi, pionowe ściany jasnych obłoków i czarne ołowiane chmury wszystko się kręci, wiruje, gdzieś goni, tańczy. 

Następny dzień, niedziela była jeszcze bardziej pracowita; po mszy św. o 7.30 było moje wystąpienie. Mówiłem o celu przyjazdu do Afryki i o Krakowie, mieście ks. Wojciecha. O 11.00 była kolejna msza święta, tym razem w sąsiedniej wiosce. Kapłanom z Polski najczęściej podlega 10-15 wiosek i każdej niedzieli istnieje potrzeba by odprawić mszę świętą przynajmniej w 2-3 wioskach. Zdarza się, że wyjeżdżają ze swojej macierzystej parafii np. w poniedziałek i wracają w poniedziałek następnego tygodnia. Nie pamiętam nazwy tej wioski, ale dobrze zapamiętałem ten maleńki kościółek z gliny, kryty palmowymi liśćmi. Zamiast ołtarza był skromny stół, w oknach zamiast szyb były lekkie firanki. Mimo wysokiej temperatury na zewnątrz przy lekkim przeciągu można było tam wytrzymać. Gdy przybyliśmy  ludzie już na nas czekali. Ks. Wojciech wyciągnął składane krzesło, usiadł w cieniu pod drzewem  i zaczął spowiadać. Tymczasem wewnątrz kościółka zaczęli gromadzić się ludzie. Jeden z wiernych, młody szczupły mężczyzna zaczął śpiewać, a później wszyscy pozostali. Co za piękne melodie, co za śpiewy, na dwa trzy głosy. Później msza i znowu piękne śpiewanie. O poczuciu dobrego smaku oraz pełnego gracji i elegancji ruchu przekonałem się gdy barwnie ubrane dziewczęta w takt żywej murzyńskiej piosenki z darami ofiarnym zmierzały do ołtarza.       

     Ta niezwykła swoboda i piękno ruchu wiąże się ściśle z bliskim obcowaniem człowieka z naturą, z warunkami w jakich przyszło żyć tym ludziom, gdy raz jest się myśliwym, a innym razem ofiarą!  Człowiek jak zwierzęta sawanny afrykańskiej, żyje b. skromnie i było to widać nawet po ofiarach niesionych do ołtarza;  kolby kukurydzy, kukurydza mielona, ziarna kukurydzy, a także maniok, słodkie ziemniaki, bawełnę i kaczkę. Tu nad j. Wiktorii i w  wielu innych regionach Afryki jest to podstawowy artykuł żywnościowy. Niczego innego mieszkańcy tej ziemi nie potrafią uprawiać!  

       Już na początku swoich peregrynacji po Afryce dało się zauważyć jeszcze jedną cechę tych ludzi- gościnność. Po mszy świętej ks. Wojciech poprosił mnie bym coś powiedział tym ludziom, jaki jest kraj z kąd przyjechałem, jaki jest świat, czy podoba mi się Afryka, czy podobają mi się jej mieszkacy? Widocznie to co powiedziałem bardzo im się spodobało bo wszyscy chcieli mi uścisnąć dłoń, a wielu z nich zapraszało do swego glinianego domku. Sami mają tak mało, a jeszcze chcą się dzielić z innymi. Pewnie zostalibyśmy tam dłużej gdyby nie zaplanowane wcześniej wizyty  w  innych parafiach. W odległej o ok. 150 km. od Musomy parafii  Kisorya pracę duszpasterską prowadził ks. Piotr Koszyk i tam udałem się w gronie czterech krakowskich kapłanów. W pobliżu jeziora Wiktorii stoi stary, murowany kościół i plebania. Nie ma tu komfortowych warunków, ale było to świetne miejsce na spotkanie po wielu tygodniach. Łagodzą one tesknotę za domem rodzinnym, za bliskimi, za ojczyzną. Ks. Piotr przygotował smaczny obiad; kapustę z mięsem, ziemniaki z cebulką i masłem oraz kurczakiem, a do tego colę i owoce mango, których jest tu b. dużo. Poczuliśmy się jak w Krakowie.  Każdy z księży zwierzał z tego co robi, jakie musi pokonać problemy, a później ks. Piotr opowiedział o zdarzeniu, które miało miejsce w jego parafii kilka dni temu. Oto jednemu z gospodarzy ukradziono krowę, która  stanowi dla tych ludzi największy skarb.

Ludzie świetnie znają swoje bydło. Krowę można ukraść, ale nie można dać się złapać! W przypadku kradzieży bydła jest tu zdumiewająca solidarność chłopów. Natychmiast rozsyłane są wici („yowe”) i z każdego domu powinien iść jeden mężczyzna by tropić złodzieja. Niestety w tym przypadku złodziej został złapany „na gorącym uczynku” i grozi mu za ten czyn nawet śmierć.  W wielu rejonach Afryki obowiązuje jeszcze do dziś zasada :”oko za oko, ząb za ząb”. Jeśli komuś wyrządzono krzywdę  to powinna ona być jakoś naprawiona! 

   Gdy rozmowa przeszła na tematy b. osobiste ks. Piotr poprosił jednego z parafian by oprowadził mnie po wiosce. Zawsze w towarzystwie miejscowego jest bezpieczniej. Tubylcy mieszkają tu w lepiankach, bez podłogi i bez mebli. Niemal wszyscy nas zapraszali do siebie, ale niczym nie częstowali. Wszedłem do jednego z domów, który podzielony był na trzy części. Jedno pomieszczenie przeznaczone było na sprzęt gospodarczy, drugie dla ptaków domowych, a w trzecim były rozłożone maty trzcinowe i koce. W nim gospodarz i jego kobiety odpoczywały i spędzały noc. Inne domy były podobne! Dookoła nich kręciły się dzieci i dorośli, zdolni do pracy ludzie. Tylko niektórzy mogą znaleść pracę w szkole, w policji, w  transporcie. Pozostali trudnią się zbieractwem, rybołóstwem lub żyją z przemytu, kradzieży, czasem z uprawy kukurydzy czy orzeszków ziemnych. Urodzajne, powulkaniczne gleby sprzyjają tym uprawom.  Do J. Wiktorii wiodła ścieżka między kopcami termitów i bananowcami. Pojawienie się białego  spowodowało  trochę zamieszania wśród kąpiących się w „stroju adama” chłopców. Wszyscy wbiegli na głębszą wodę. Szkoda, bo lubię dzieci i myślałem, że zrobię kilka ciekawych zdjęć  lub nakręcę film.  Wróciliśmy więc na plebanię gdzie czekała kolacja, a następnego dnia  pożegnaliśmy się z gościnnym ks. Piotrem i  przez B u n d ę   w  pobliżu  granicy   P N   S e r e n g e t i  z  ks.  Karolem  Szlachtą  przybyłem do  

N i a m u s w a zatrzymując się na trasie przy  prawie ukończonym kościele w Bisarye Kościół na planie prostokąta bez wieży i bardzo prostej konstrukcji został zaprojektowany przez ks. Karola, a pieniądze na jego budowę pochodziły z parafii NM Panny w Krakowie. Karol wybudował kilka kościołów nad j. Wiktorii m. in. kościół, votum za wybór na prezydenta kraju, twórcę państwa tanzańskiego, wiernego katolika i prawego człowieka Juliusa Nerere w jego rodzinnej miejscowości. W 2006 r. Watykan ogłosił początek procesu beatyfikacyjnego.

W czasie mego pobytu rozpoczął budowę kolejnego kościoła, to świątynia pw. św. Stanisława biskupa i męczennika , fundacji diecezji krakowskiej. Raz w tygodniu, we środę przybywało ok. 200  osób, mężczyzn i kobiet. Już wcześniej zrobiono wykopy pod fundamenty, rowerami, na motocyklach i innymi środkami transportu  przywieziono z gór i pól trochę kamieni. Młotkami rozbito je na drobne kawałki. Zgromadzono też trochę piasku, żwiru i cementu. Byłem świadkiem budowy tego kościoła! Kobiety w wielkich konewkach na głowach przynosiły z odległej studni wodę,  a  mężczyźni przygotowywali zaprawę murarską i ubijali fundament. Nie było nawet maszyn prostych, ale praca przebiegała b. sprawnie. Poprzednicy polskich misjonarzy z Holandii, Wlk. Brytanii, z Francji, Włoch itd. przywozili pieniądze do Afryki i praktycznie bez udziału miejscowej ludności budowali kościoły. Obecnie misjonarze z Polski, ze Słowacji, Kerali, Filipin nie przywożą tyle pieniędzy, ale więcej serca, sił, zapału i  wspólnie z miejscową ludnością budują kościoły na ziemi afrykańskiej. Ks. Karol z gronie krakowskich księży był pierwszym.

Spędziłem z nim kilka dni. Pokazał mi kościoły, które tu wznosił, Niamuswę z ogromnym, świętym drzewem w centrum, byliśmy goszczeni przez miejscowych wieśniaków, oglądali  uprawy orzeszków ziemnych. Ks. Karol był b. gościnny i życzliwy, dobry człowiek,  inny od pozostałych kapłanów. W moim odczuciu są dwa typy misjonarzy, jedni starają się nauczyć swoich parafian dobrych manier, dbania o swój wygląd, gotowania, odpowiedniej higieny i wszystkiego co najlepsze z polskiej kultury, przy równoczesnym zachowaniu tego co dobre z kultury i tradycji lokalnej i do takich należał ks. Wojtek. Inni wtapiają się w żywioł afrykański i żyją tak jak Afrykańczycy. Tak jak oni się ubierają, gotują, śpią, słowem „murzynieją” i ks. Karol do tych należał.   

      Ostatni tydzień nad j. Wiktorii spędziłem z o. Wojciechem w Kiabakari. Z Niamuswy do Musome przywiozła mnie gospodyni Karola. Tam czekał na mnie o. Wojtek i razem wróciliśmy do Kiabakari, odwiedzając jeszcze ks. Andrzeja, który poczęstował nas obiadem. Nadeszła pora by uporządkować materiały, opisać to co widziałem i przeżyłem, przyglądnąć się temu co robi o. Wojciech, poznać mieszkańców tej wioski w sercu Afryki i zobaczyć jak, żyją. Kiabakari jest dość dużą wioską. W jej centrum jest okazały plac, a dookoła domki drewniane, zwykłe budy z tektury, lepianki i ze trzy małe sklepiki. Wydawało mi się, że wszyscy mieszkańcy wioski to katolicy i zostanę miło przyjęty. Myliłem się. Spacerując ulicami Kiabakari czułem, że nie jestem tu miłym gościem. Gdy wyciągnąłem kamerę video i zacząłem filmować posypały się kamienie w moją stronę i nieprzyjazne okrzyki. Trzeba było uciekać tam gdzie bezpieczniej.Wąskimi uliczkami, chowając się przed spojrzeniem tubylców uciekałem do Sanktuarium. Zatrzymał mnie na chwilę sparaliżowany niemłody mężczyzna siedzący na progu swej lepianki. Zaskoczył mnie gdy powiedział, że wewnątrz leży jego chora żona, a moje zaskoczenie graniczyło ze zdumieniem, gdy ks. Wojciech powiedział mi, że ma nie jedną, a cztery żony i jest katolikiem! Pewnie niezbyt mile wspominałbym mieszkańców Kiabakari, gdyby nie spotkanie w ostatni wieczór z miejscowymi dziewczynami, które zainteresowały się moją wyprawą. Gdy mi Wojtek powiedział, że będę miał gości pomyślałem, trzeba ich  jakoś przyjąć, najlepiej polską potrawą? W spiżarce była główka kapusty, trochę mielonego mięsa, mąka, sól. Pokroiłem i ugotowałem kapustę, zrobiłem ciasto, a pierogi kleiłem z gospodynią Wojtka. Dziewczyny były zachwycone pierogami z kapustą! 
                                                     W   T E N G E R U
Niestety nie udało się skorzystać z okazji i samochodem lub pociągiem przejechać przez P.N. Serengeti. W porze deszczowej drogi i torowiska  są rozmiękłe i z nad j. Wiktorii  do centrum kraju lub nad brzeg oceanu Indyjskiego można dotrzeć jedynie przez Nairobi!  Na szczęście z Musome są autobusy do Dar es Salam i zatrzymują się w Arusha. Nie musiałem już płacić za wizę . Gdy wszedłem do środka  okazało się, że moje miejsce jest zajęte przez śliczną Grace, która jechała do Zanzibaru. Właściwie to ucieszyłem się bo byłem świadomy, że nie będę się nudził. Zresztą nie miałem nic przeciw temu by tak było do końca mojego pobytu na Czarnym Lądzie i jak pokazała przyszłość, niemal wszędzie w wędrówkach po Afryce towarzyszyły mi kobiety. Gdy zdarzały się przypadki, że pół autobusu było puste, ale koło białego było wolne miejsce to młoda Afrykanka je zajmowała. Grace zwierzyła mi się, że od kierowcy dowiedziała się, że na to miejsce gdzie usiadła wykupił bilet jakiś cudzoziemiec ,a mieć   białego „boyfrienda” to  dla niejednej z nich dowód swej atrakcyjności, a poza tym jest jeszcze ta ciekawość osoby o innym kolorze skóry, w oczach Afrykanów trochę lepszej. I jeszcze coś b. ciekawego powiedziała powiedziała Grace;  dla mężczyzny w Afryce, gdzie   przywiązanie do wielowiekowej tradycji jest b. silne tylko ta kobieta  jest  coś  warta,  która potrafi urodzić dziecko. Jeśli dziewczyna osiągnęła „wiek Ewy” ( 24 lata) i nie urodziła dziecka trudno jej wyjść za mąż. Powinna jak najszybciej postarać się o potomka, najlepiej by był on z białym! Brzmiało to jak propozycja i było to zaproszenie do spotkania, zatrzymania się u Grace w Zanzibarze. Gdy przed godz. 6.00 dotarliśmy do Arushy wymieniliśmy adresy i telefony i niestety skończyła się sielanka! Odczekałem godzinę na dworcu autobusowym i ruszyłem w poszukiwaniu p. Edwarda i Sabiny Szeligi, byłych mieszkańców obozu polskich dzieci, uchodźców z ‘Nieludzkiej ziemi”  w Tengeru. Co prawda ks. Wojciech rozmawiał telefonicznie z  p. Edwardem w sprawie mej gościny, ale nawet nie podał mi dokładnego adresu. Z grubsza tylko określił dzielnicę i powiedział jak można tam dojść z dworca autobusowego.  Onieniałem ze zdumienia gdy pierwsza zapytana osoba nie tylko dokładnie określiła mi jak się kierować, ale powiedziała, że zna p. Edwarda! Był kiedyś znanym w mieście rzeźnikiem i miał duży majątek, ale rząd mu wszystko zabrał, powiedział Murzyn. Upłynęło trochę czasu nim znalazłem się w luksusowej jak na warunki afrykańskie dzielnicy gdzie mieszka p. Edward. Wszystkie  domy były podobne do siebie, może należały kiedyś do białych, którzy opuścili to miasto?  Parterowy dom p. Edwarda położony w środku starannie utrzymanego ogrodu był jednak trochę większy i bardziej zadbany więc nie miałem żadnych problemów by go odnaleść.  Zmęczony, niewyspany, głodny spodziewałem się miłego przyjęcia, przecież była to zapowiedziana wizyta. Tymczasem było inaczej. Pani Sabina była nieobecna, a p. Edward przyjął mnie niezbyt miło. Gdyby nie głód o okropne zmęczenie pewnie od razu udałbym się na dworzec autobusowy i pojechał dalej lub zatrzymał w jakimś hoteliku. Rozmowa zupełnie się „nie kleiła” , więc usiadłem i zacząłem coś czytać. Później wróciła p. Sabina i momentami było jeszcze gorzej. Starałem się opowiedzieć o celu swojej wyprawy, ale nikogo to nie interesowało, za to usłyszałem do p. Sabiny: „ byli tu już inni, obiecywali, zapewniali, zaklinali się i co? Przyjęto mnie jednak, ale „przydzielono” fatalny pokoik w którym znajdowała się głośno pracująca zamrażarka, a i zapachy nie były najprzyjemniejsze! Byłem jednak tak okropnie zmęczony, że zasnąłem na siedząco i  zbudziłem następnego dnia rano! Po latach z relacji jednej ze znajomych, która korespondowała z p. Sabiną dowiedziałem się dlaczego tak chłodno mnie przyjęto?

„Przybywa ktoś nieznajomy; stary, kudłaty, niezbyt starannie ubrany, brudny, z dużym plecakiem, jak żebrak. Nie mieliśmy pewności czy to co mówił ks. Wojtek było prawdą. Wcześniej byli tu inni, niektórzy również z czyjegoś polecenia i pozostawili po sobie nie najlepsze wrażenie.”Zapewne były też i inne przyczyny niechęci do ludzi, to doświadczenia z czasów dzieciństwa: p. Edward Wojtowicz i Sabina Szeliga to dzieci największego obozu polskich sierot z czasów II wojny światowej w Afryce. Wywiezieni w głąb Rosji w 1940 r  po najeździe Niemiec 22 czerwca 1941 r.  na mocy porozumienia Sikorski – Stalin udało im się skorzystać z wyjątkowego daru losu jakim była szansa wyjazdu z „nieludzkiej ziemi” wraz z polskimi żołnierzami, ale za „wczasy” na Syberii zapłacili wysoką cenę, nie mogli mieć dzieci! 

  Ta niechęć i rezerwa p. Sabiny i Edwarda niewiele  zmieniły się i w następne dni. Nie mogłem więc liczyć na jakąkolwiek pomoc poza noclegiem i posiłkiem. Sam więc zwiedzałem miejscowy cmentarz ( gdzie jest kilka polskich grobów ) , centrum miasta i najważniejszy obiekt Arusha Conference Center ( planowany jako siedziba Uni Wschodnio- Afrykańskiej – Uganda- Kenia- Tanzania), a nawet sam udałem się do Tengeru, by odszukać polski cmentarz.    

Wysiadłem z autobusu  w samym środku Afryki. Kierowca wskazał mi palcem drogę. Ruszyłem w tym kierunku, ostrożnie rozglądając się wokoło. Samotny białyna takim bezdrożu, do tego z kamerą i aparatem, to łatwy cel. Bałem się. O odwrocie jednak nie mogło być mowy. Do Tanzani przybyłem przecież głównie po to, aby odwiedzić Tengeru. Po kilku kilometrach marszu zobaczyłem bramę, budynki, a później tubylców. Wydaje mi się, że byli to Masaje. Chodziłem od domu do domui pytałem, czy wiedzą , co tu kiedyś było i skąd wzięły się ich domy. Ale nikt z obecnych mieszkańców nie potrafił mi nic powiedzieć o przeszłości wioski. Nikt też nie wiedział, lub nie chciał powiedzieć, jak trafić na cmentarz. W końcu jednak udało się znaleść miejscowego, który mnie tam zaprowadził.

   Szliśmy przedzierając się przez gęste zarośla. Widać, że od dawna nikt tędy nie szedł. Wreszcie zauważyłem wysoki mur, a za nim  około dwustu kamiennych nagrobków ukrytych w wysokiej trawie. Obok rzymskokatolickich było kilka prawosławnych i żydowskich.  Wszystko sfilmowałem, a potem wziąłem stamtąd garstkę ziemi na Kopiec J. Piłsudskiego w Krakowie. Trochę zawiedziony wróciłem do Arusha.

Po latach za pośrednictwem p. Arkadiusza Bartosiaka  udało mi się rozmawiać z p. Celiną Kowalik, mieszkanką obozu w Tengeru, która tak wspominała swą drogę do Afryki i pobyt w Tengeru:

Gdy wybuchła wojna hitlerowcy aresztowali ojca, a ponieważ znał dobrze j. niemiecki zatrudnili go jako tłumacza. Z dwoma siostrami i mamą zostaliśmy na gospodarstwie. 10 lutego 1940 r. przyszli bolszewicy, którzy załadowali nas do bydlęcego wagonu i wywieźli na w nieznane. Dzięki temu, że mama zabrała pierzynę i trochę chleba udało nam się przeżyć. Zawieziono nas w rejon Archangielska, gdzie pracowaliśmy przy wyrębie lasu. Praca była bardzo ciężka i może dlatego, że  później mamę zatrudniono jako kucharkę udało nam się przeżyć. Niezbyt pokornych wyprowadzano w nocy do lasu i tam rozstrzeliwano.

Gdy w lecie 1941 r. niespodziewanie robiono zapisy na wyjazd z obozu nikt nie wiedział dlaczego? Dopiero po przybyciu do Uzbekistanu ok. 60 km. od Taszkientu dowiedzieliśmy się o tym, że Hitler najechał na Rosję  i o tzw. „amnestii”. Tam było jeszcze gorzej niż koło Archangielska. Nigdy nie widzieliśmy chleba, a tylko raz najadłyśmy się do syta, gdy Kirgizom zdechł wielbłąd i udało się ukraść trochę mięsa. Za kradzież groziło tu ucięcie ręki.

Głód był okropny, wielu ludzie go nie przeżyło, w tym nasza mama. Później znalazłyśmy się w polskim sierocińcu, a z tamtąd  wywieziono nas do Krasnowodzka i załadowano na stary, zardzewiały statek. Był okropny ścisk, ale na morzu przesiadłyśmy się na inny luksusowy okręt. Było tam czysto przyjemnie i dużo jedzenia. W dalszym ciągu jednak śmierć zbierała obfite żniwo. Wybiedzone organizmy nie potrafiły przyjmować jedzenia. Tak umarła najmłodsza siostra. Dotarliśmy w końcu do Teheranu, później Basry, a potem przez prawie dwa miesiące płynęliśmy po oceanie Indyjskim nim statek dopłynął do równika, a później do Mombasy w Kenii. Następnym etapem naszej tułaczki było Tengeru w Tanganice ( dziś Tanzania ). Żyłyśmy tam ponad trzy lata , do sierpnia 1947 r. To był prawdziwy raj.  W obozie, które wyglądało jak miasteczko było nas ok. pięć tysięcy, z tego ok. pięćset sierot. Śmialiśmy się, że to taka mała afrykańska Polska. Obóz był świetnie zorganizowany i zarządzany. Był kościół, pralnie, szpital, kino, teatr, który wystawiał sztuki i w innych polskich obozach w Afryce. Dziećmi opiekowali się i wychowywali świetni nauczyciele i księża. Oprócz nauki j. polskiego, historii i geografii, które najbardziej lubiłyśmy były lekcje zawodu, j, angielskiego i dobrego wychowania. Co roku by zmienić klimat wyjężdżałyśmy na miesiąc pod Mt. Meru lub Kilimanżaro. Gdy w 1947 r. rozpoczęły się przygotowania do ewakuacji obozu każdy mógł zdecydować dokąd chce jechać. Z siostrami zapisałyśmy się na wyjazd do Ameryki, ale wtedy odszukał nas ojciec. Mimo, że nie chciałam wracać do Polski, młodsza siostra uparła się, płakała, że wogóle nie zna tatusia. Prawie wszyscy nam odradzali, mimo to zmieniliśmy plany. Z ok. pięciu tysięcy obozowiczów do Polski wróciło zaledwie ok. czterystu. 
Na stacji w Ostrołęce nie było nikogo poza jednym obdartym dziadem, to był mój tata! 

Długo nie mogłam pogodzić się z tym co tu zastaliśmy. Tam występowałam na scenie, wozili nas limuzynami, a tu mieliśmy konia i jedną krowę, okropna bieda!
   Po latach, gdy już zmarł mąż, rodzice i siostry, często we śnie widzę pociągi, statki i ludzi. Sni mi się też piękna, zielona Afryka.” 

     Wiele lat później poznałem o. Łucjana Królikowskiego, kapelana polskich dzieci w Tengeru. Gościł w Krakowie na targach książki, gdzie podpisywał kolejne wydanie swej książki „Skradzione dzieciństwo”. Opowiadał o pobycie w gułagu, o wyjeździe do Afryki, pobycie w Tengeru i drodze do Kanady.  Towarzyszył polskim dzieciom w ich niedoli i tułaczce po świecie i to z ich inspiracji powstał ten wstrząsający dokument. Po latach te dzieci prosiły: Niech ksiądz nam wytłumaczy dlaczego budzono nas w środku mroźnej nocy i zawieziono saniami na stację kolejową, dlaczego wieziono w nieopalanym wagonie, dlaczego zabrali tatę, gdzie jest moja mama... niech ksiądz nam to powie, napisze, proszę napisać naszą biografię.    

Sowieci drżeli na samą myśl, że mógłby przeżyć jakiś świadek, który ujawni „wolnemu światu”  ich zbrodnie i dlatego z pobudek politycznych po rozwiązaniu obozu pragnęli  jabrać zabrać z Tanzanii do Polski. Machinacje polskiego reżimu sprawiły, że zamiast bezpośrednio do Kanady najpierw znalazły się we Włoszech, a później udało się  wywieść do amerykańskiej strefy okupacyjnej i w końcu za ocean.  Wywiezienie ok. 150 polskich dzieci z Tengeru do Kanady sprawiło, że komuniści nazwali go „Największym kidnaperem XX wieku”.  Za walkę by polskie sieroty nie zaginęły między kartami historii otrzymał o. Łucjan najwyższe odznaczenia państwowe.
ARUSHA-  DAR ES SALAM
Przykrego wrażenia gościny u pp. Sabiny i Edwarda nie zdołało zatrzeć nawet to, że w dniu wyjazdu przygotowano mi śniadanie, sprezentowano kawałek smacznej kiełbasy ( z której p. Edward był znany ), a p. Sabina zaproponowała transport na dworzec autobusowy. Skorzystałem, bo padał deszcz, ale bez żalu opuszczałem Arusha. Wyrwać się z tąd jak najszybciej to było moje największe marzenie. Niestety autobus zamiast o 8.15 wyjechał  dwie godziny później i już wówczas byłem świadomy, że do Dar es Salam przyjesziemy w nocy. Szukanie hotelu w nocy, w słabo oświetlinym mieście afrykańskim nie jest ani miłe, ani bezpieczne. Starałem się zagłuszyć niepokój obserwując odległy masyw potężnego stożka wulkanicznego Kilimanżaro, a później czytając wspomnienia H. Sienkiewicza „Listy z Afryki” i myśląć o „W pustyni i puszczy”. To prawda, że wyprawa afrykańska była ucieczką od dręczących problemów codzienności, ale jednak zazdrościłem wielkiemu Polakowi, że gdy opuszczał Neapol w Boże Narodzenie 1890 r. miał w kieszeni listy polecające od wybitnego polityka angielskiego Roberta A. Salisbury, kardynała Lavigerie, prymasa Afryki i Artura S. White’a szkockiego podróżnika. Na mnie jak zwykle nikt nie będzie czekał. 

         Myliłem się, czekali na mnie czarni „kurierzy” oferujący „najtańsze” hotele, a przy tym  licytowali się ile powinienem dać im za  usługę (doprowadzenie  do hotelu). 20, 30, 50 dolarów. A 100 dolarów może być zapytałem? Zdenerwował się tym kierowca autobusu, który przeprowadził mnie na drugą stronę ulicy i pokazał tani hotel „Jambo Inn”. Gdy zabrakło pokoi jednoosobowych zacząłem przekonywać recepcjonistkę, że za jedno miejsce w „dwójce”  powinienem zapłacić tyle co za „jedynkę” . Udało się!

       Każdy taki sukces dodaje sił, czasem z pomocą przychodzi zwykły przypadek, szczęśliwy zbieg okoliczności. I tak było w Dar es Salam. Następnego dnia wstałem wcześnie, miałem przecież sporo rzeczy do załatwienia; wymienić pieniądze, kupić bilet kolejowy do Zambii,  załatwić wizę do Zambii i odwiedzić Ambasadę RP. W agencji turystyczej dowiedziałem się, że pociągi do Zambii odjeżdżają dwa razy w tygodniu, we wtorki i w piątki, a więc dziś ( był piątek  ). Kupić bilet i wyjeżdżać za kilka godzin, czy zostać tu kilka dni, może popłynąć na Zanzibar i zatrzymać się u uroczej Grace?  A może w Ambasadzie RP coś mi poradzą? Wybrałem ten ostatni wariant. I to był przysłowiowy „strzał w dziesiątkę”. W Ambasadzie przyjął mnie bardzo serdecznie p. Rzewuski ( Charge d’Affaires” ) i jego żona. Nie ukrywali, że mają zamiar „pokrzyżować” mi plany i to im się udało!  Gdy służbowym samochodem udałem się na miejscowy cmentarz by z polskich mogił pobrać ziemię na Kopiec J. Piłsudskiego p. Rzewuski przeprowadził kilka rozmów telefonicznych. Gdy wróciłem plan mojego pobytu w Tanzani był już gotowy : w Ambasadzie był już p. Adam Owoc, Krakowianin, szef polskiego zespołu kolejarzy pracującego przy renowacji słynnej afrykańskiej kolei „TAZARY” . Pan Adam miał  zatrzymać się kilka dni w Dar es Salam, a ja powinienem udać się autobusem do  Morogoro gdzie jest Osrodek Misyjny i uczelnia katolicka prowadzona przez polskich Salwatorianów, a później któryś z kolejarzy miał mnie zawieść do Kiberege  gdzie  była  baza kolejarzy. Tymczasem zjedliśmy obiad w restauracji włoskiej, a później udali nad ocean. Bujna, tropikalna roślinność, kompleks  hotelowy, baseny, piękna, piaszczysta, zupełnie pusta plaża i b. ciepła woda w oceanie Indyjskim, były dla mnie  „przedsionkiem Raju”? Trochę tam odpocząłem, żal było wracać do bazy na nocleg  w  budynku zakupionym przez Austriaków przeznaczonym na biuro. Żal było i tego, że następnego dnia nie pojadę na Zanzibar, nie spotkam się z  miłą Grace, która mieszkała w swym małym domku nad brzegiem oceanu. Prosiła bym przyjechał i zatrzymał się u niej tak długo jak tylko zechcę. Opowiadała o swej mamie, z którą mieszka, o sobie i o pięknej wyspie: „Są tam idylliczne plaże, turkusowa, ciepła woda, mili i gościnni ludzie. W restauracjach można zjeść świeże krewetki, ośmiornice, homary, płetwy z białego rekina, a bazar nocny między pałacem sułtańskim House of Wonder, a kolonialnym Starym Fortem należy do najbardziej egzotycznych suków arabskich”. Jednak nie piękne plaże, tropikalna bujna roślinność,  „owoce morza”, pieprz, goździki i wanilia sprawiły, że sława tej wyspy sięga daleko poza Afrykę. Zanzibar to czarna gwiazda i ponury adres na mapie świata. Przez cztery wieki ta wyspa była prawdziwym obozem koncentracyjnym, więzieniem, wielką giełdą niewolników. Łapano ich w Sudanie, Ugandzie, Konga, Mozambiku, magazynowano w nieludzkich warunkach, a gdy przybywali kupcy z Europy i Ameryki wystawiano ich na sprzedaż. Sprzedawano hurtowo, płacąc od 1 do 12 dolarów. Najtańsze były dzieci, najdroższe młode piękne dziewczyny.  Niewolników umieszczano pod pokładem specjalnie przystosowanych do tego celu statków i wieziono do pracy w Brazylii czy USA. Jeśli ktoś, zachorował czy zmarł wyrzucano ich na brzeg lub do morza, gdzie zjadały ich psy, sępy lub ryby. Na zachodnim Wybrzeżu Afryki też łapano i sprzedawano ludzi. Umieszczano ich w  „Point of No Return”  w Quidach w Beninie i z tąd wywożono niewolników przez 350 lat. To Murzyni sprzedawali Murzynów, a celował w tym król Dahomeju ( Benin ). Co roku wywożono z Afryki ok. 50 tys. niewolników, ogołacając całe regiony z ludzi najsilniejszych i najbardziej przedsiębiorczych. Znikło wiele plemion, a ubytek ludności oceniany jest na ok. 100 mln. Zahamowany został rozwój niektórych regionów na kilka stuleci.  Fatalne warunki transportu, złe traktowanie, głód i choroby sprawiły, że  mniej niż co piąty niewolnik  dotarł do celu, a jednak ile ich wywieziono, jeśli na San Domingo w 1791 r. wybuchło powstanie 500 tys. niewolników, którzy przejęli władzę nad wyspą co przyczyniło się do zniesiania niewolnictwa przez Francję. Oficjalnie niewolnictwo w Europie zniesiono na kongresie wiedeńskim w 1815 r. , a później znoszono je w różnych krajach Ameryki. Jako ostatni kraj zachodniej półkuli uczyniła to Brazylia w 1888 r. 

Choć targ niewolników w Zanzibarze zamknięto w 1873 r. jeszcze przez blisko sto lat do 1962 r. handlowano „żywym towarem” w Arabii Saudyjskiej. Dziś potomkowie tych co przeżyli na Wschodnim Wybrzeżu pracują na plantacjach należących do Arabów.

NA TRASIE  TAZARY

Pobyt w Morogoro to będzie prawdziwa „duchowa uczta”  powiedział p. Rzewuski i nie było w tym żadnej przesady.  Dotarłem tam autobusem. Rozległy kompleks zabudowań zrobił na mnie ogromne wrażenie, a przy wejściu czekał na mnie dziekan ks. prof. Wojciech Kowalski . Otrzymał wcześniej telefon od Rektora ks. prof. Stanisława Golusa, by mnie przyjąć. Po zakwaterowaniu i obiedzie przedstawiono mi  ks. prof.  Kazimierza Kubata dziekana Wydziału Filozoficznego, który od tej pory towarzyszył mi do końca pobytu w Morogoro. 3

 Z Nim zwiedzałem seminarium, miasto, okolice i prowadziłem niekończące się nocne dyskusje. To ks. Kazimierz wtajemniczył mnie w tajniki szkolnictwa w Tanzanii i roli szkół katolickich, w tym Wyższego Seminarium Duchownego w Morogoro.

Afryka zamieszkuje ok. 700 mln. mieszkańców, należących do różnych plemion, klanów i grup etnicznych. W latach „60” tworzył się naród Tanzanii. Dziś ok. 1/3 populacji to muzułmanie, 1/3 animiści i ok. 1/5 katolicy. W każdym regionie szkolnictwo wyglądało inaczej.  Edukacja była prowadzona przez Europejczyków, były też szkoły klanowe, czy szczepowe, muzułmańskie i chrześcijańskie ( anglikańskie i katolickie ). Prawie połowa społeczeństwa to dzieci do 15 roku życia i wszyscy powinni chodzić do szkoły, ale faktycznie edukację pobiera co trzecie dziecko. Do szkół srednich uczęszcza ok. 200 tys. młodzieży.      W kraju są tylko dwa uniwersytety. Efekt jest taki, że tylko ok. 70 % umie czytać i pisać !      
       W Afryce szkoła kojarzyła się z religią i leczeniem. To przynieśli misjonarze europejscy, którzy byli przeciwni kolonializmowi i niewolnictwu. W 1860 r. Zgromadzenie Ducha Świętego założyło w Zanzibarze misję do wykupu niewolników  głównie dzieci, które były chrzczone i edukowane w powstałej tam szkole. Wychowane po katolicku, żenione, były wysyłane w głąb lądu i później przybywali do nich misjonarze. Tak było w Manderze gdzie przybyli Spirytyni ( dziś są tam Salwatorianie ). Wszędzie misja łączyła się ze szkolnictwem, 99% obecnych budynków szkolnych to dawne szkoły misyjne. Niestety po uzyskaniu niepodległości, szkoły upaństwowiono i zniszczono ich dorobek. Budynki szkolne są zdewastowane, połamane krzesła i stoliki. Dzieci siedzą na podłodze i piszą na tabliczkach. Nieopłacani nauczyciele mówią dzieciom; jeśli chcecie byśmy was uczyli to musicie pracować na naszym polu. Nic więc dziwnego, że często zamiast z tornistrem pełnym książek  widzi  się dzieci z kopaczką, miotełką i maczetą.

Najlepszym rozwiązaniem w tej dramatycznej sytuacji jest powrót do szkół prowadzonych przez misjonarzy katolickich, także seminariów duchownych. W 1869 powstało Niższe  Seminarium Duchowne w Bagamoyo, później w Paramiho, Arusha i wreszcie Wyższe Seminarium Duchowne w Morogoro. Od samego początku prowadzone  było przez Salwatorianów i to głównie polskich. Pomysłodawcą był  ks. Andrzej Urbański, największe zasługi w realizację projektu wniósł ks. Zdzisław Tracz, a pierwszym rektorem  ks. Dawid Bruski z USA. Budowę Seminarium najbardziej wspierali katolicy z Niemiec i Szwajcarii, a najwięcej wykładowców było z Polski.      

Poszukiwanie „Poloniców” stanowiło dla mnie istotną część każdej wyprawy. Ucieszyłem się więc gdy ks. Kazimierz oznajmił mi, że szykuje dla mnie kolejną niespodziankę. W niedzielę po mszy świętej i śniadaniu razem misjonarzem z USA i Johnem Mkapa ( którego wój był ówczesnym prezydentem kraju ) zwiedzaliśmy miasto i odwiedziliśmy tereny dawnego obozu polskich dzieci z czasów II wojny światowej. Przetrwał  jeden  domek i  siedem grobów polskich na miejscowym cmentarzu. Byłem trochę zaskoczony, że nikt nie wiedział dokładnie jaka była droga do Afryki tych dzieci. Opowiedziałem im o tułaczce i dramatycznych losach polskich sierot, a później poprosiłem Johna by wziął garstę ziemi, która zostanie zawieziona do rodzinnego kraju. Był dumny, że ziemia afrykańska ich przygarnęła, a on opiekuje się ich mogiłami! To był już czwarty polski cmentarz, nie ostatni, który odwiedziłem pod gorącym niebem Afryki.

    Zostałbym dłużej w Morogoro gdyby nie to, że już w południe w poniedziałek przybyli dwaj krakowscy kolejarze by mnie zabrać do bazy PRK w Kiberege. Wreszcie zobaczyłem kawałek prawdziwej Afryki. Na początku przejeżdżaliśmy przez kilka murzyńskich wiosek, później wjechaliśmy w obręb Parku Narodowego Mikumi. Wreszcie nie trzeba było szukać zwierząt jak w PN  „Nairobi”. W  buszu  roiło się  od żyraf, gazel, zebr, guśców,  hien  i słoni.

     W pewnej chwili na jezdni zauważyliśmy słonie, staraliśmy się je ominąć. Nie udało się. Najpotężniejszy z nich zbliżył się do naszego samochodu i włożył trąbę do środka. Powiało grozą... Na szczęście skończyło się na strachu. Stary poczciwy słoń obwąchał nas z ciekawości, nagle przestał się nami interesować i sobie poszedł. Gdy po powrocie do kraju opowiadałem o tym zdarzeniu dziennikarzowi „Super Expressu” ten napisał: „W Afryce odpierał ataki rozwścieczonych słoni”.     

   Później było bezpieczniej, choć droga biegnąca na skraju dżungli była znacznie gorsza. Jechaliśmy wzdłuż doliny piaszczystą czerwoną drogą obok płaskowyżu, potem w górę i w dół po pokrytych buszem pagórkach i dalej dokoła zalesionego stoku, aż na szczyt ściany rozpadliny, skąd był piękny widok na równinę. Z tego miejsca droga opadała stromo w las po powierzchni ściany, potem na płaszczyznę doliny  i przechodziła przez obrzeżone gęstym lasem , uprawne kępy zielonej kukurydzy, bananów i palm kokosowych. Niedawne obfite opady deszczu w wielu miejscach zniszczyły nawierzchnę i kilka mostów, to jak również  dzieci i zwierzęta domowe na jezdni b. utrudniały jazdę. 

      Baza polskich kolejarzy znajdowała się na stacji w Kiberege. Stanowiły ją rozbite namioty ze sprzętem, różnymi materiałami i kilka wagonów socjalnych z klimatyzacją. Za budynkiem stacyjnym był agregat prądotwórczy, który pracował całą dobę. Poza tym był pojazd spalinowy, odpowiedni sprzęt do pracy  i kilka wagonów dostawczych do transportu materiału i ludzi. Pracownicy PRK mieszkali w odpowiednio przystosowanych do tego celu wagonach. Ich praca polegała na zgrzewaniu poszczególnych fragmentów szyn. 

      T a z a r a   to jedna z dwóch kolei na terenie Tanzanii. Została zbudowana w latach 1970-76 przez Chińczyków wg. starej technologii i wymagała modernizacji. Prowadziła ją austriacka firma  Swietelski zatrudniająca polskich kolejarzy.   

Gdy dotarłem do Kiberege koledzy p. Adama wrócili z pracy i  odpoczywali w cieniu rozpiętej w pobliżu wagonów plandeki.  Jedni grali w karty, inni pili piwo, czekając na obiad. 

Znowu wśród swoich, cieszyłem się. Zatrzymałem się w wagonie szefa i czekałem z niecierpliwością na to co przyniesie kolejny dzień? Z p. Józefem już o godzinie 8.00 rano wyjechałem do odległej ok. 30 km. I f a k a r y. Tam zabraliśmy kilkunastu miejscowych robotników i udali się ok 25 km. na południe. Do tego miejsca już połączono szyny. Codziennie przesuwaliśmy się po kilka kilometrów. Praca była całkowicie zmechanizowana. Do obsługi specjalnej maszyny do zgrzewania wystarczyło kilku ludzi, ale zawsze pracującym towarzyszyła gromada gapiów, dorosłych  i dzieci. Praca nie była ciężka, ale wysoka temperatura i wilgotność była szalenie uciążliwa. Odpoczywać można było tylko w klimatyzowanym pomieszczeniu, więc po 5-6 godzinach wracaliśmy na obiad.

    Przygotowywały go miejscowe kobiety. Wszystkie młode, jak mnie zapewniano miały wysokie wyobrażenie o sobie. Chętnie spędzałem czas w ich towarzystwie i gdy nasza znajomość zacieśniła się wypytywały mnie, czy może być prawdą to co słyszały, że niektóre europejskie nacje oddają dziewczęta mężom za darmo. Opowiadano im nawet, chociaż nie mogły w to uwierzyć, że jest tam jedno plemię tak zdemoralizowane, iż płaci narzeczonemu za ożenek z dziewczyną. Hańba rodzicom, a także dziewczętom, które dają się tak traktować. Gdyby im zdarzyło się takie nieszczęście urodzić się w takim plemieniu, nigdy nie wyszłyby za mąż!  Tak, tak poznałem już takie podejście kobiet u potomków Proroka, więc nawet nie usiłowałem prosić o gościnę w ich domu. W wolnych chwilach sam opuszczałem bazę i choć ich domki wydawały mi się niedostępne, gdyż prowadzące do nich drogi ziemne ostatnie opady deszczu zamieniły w wielkie bajoro, kilkakrotnie udało mi się tam dotrzeć. Lepianki pokryte liśćmi palmowymi tonęły w gęstwinie wysokich krzewów i palm kokosowych. Pomiędzy nimi biegały i bawiły się dziesiątki dzieci. Niektóre z niezwykłą zręcznością wspinały się na wysokie palmy by zerwać kokosy. Byłem świadkiem jak w pewnej chwili wspinającego się na drzewo malca zobaczyła córeczka jednego z kolejarzy i zdumiona powiedziała: „mamo , popatrz małpa!”    

      Upłynęło kilka dni i znowu trzeba było ruszać w drogą. Jestem jak Beduin ciągle przemieszczam się z miejsca na miejsce pozostając przy byle jakim noclegu i pożywieniu. Raz  jest gorzej , raz lepiej, tym razem było lepiej, ale prawdziwa „sielanka” dobiegła końca .

      Co dalej? Dość już miałem pędzących na złamanie karku autobusów, dość kierowców piratów, dość tego smrodu spoconych ciał. Może dalej jechać koleją,  o wiele wygodniejszą i bezpieczniejszą? Tazara należy  do najbardziej znanych i komfortowych na Czarnym Lądzie. Szef pożyczył mi pieniądze na bilet, a Józef w towarzystwie kilku Murzynów odwiózł  „salonką” do Ifakary gdzie zatrzymują się wszystkie pociągi. Niestety nie udało się kupić biletu na przejazd w Dar es Salaam, nie dało się to i w Ifakarze. Czy uda się to w pociągu? Czy nie będę musiał czekać kolejne trzy dni na następny pociąg? Dozorca stacji zapewnił Józefa,  polskiego inżyniera, żebym się nie martwił, że to załatwi. Józef odjechał, pociąg nie przyjeżdżał, a ja znowu przeżywałem chwile niepewności i strachu. Cały dzień był pogodny, ale pod wieczór na niebie pojawiły się ołowiane chmury. Zbliżała się burza, błyskawice raz po raz rozdzierały czarne afrykańskie niebo, łamały się drzewa od uderzeń pioruna, a potężne grzmoty sprawiały, że budynek stacyny trząsł się jak pudełko z tektury. Oczekujący na pociąg ludzie stłoczyli się w maleńkiej poczekalni, a mnie dyżurny ruchu zabrał do swojego pokoju. Tymczasem z minuty na minutę czułem się coraz gorzej, wzmagał się ból głowy i brzucha. Nie pamiętam kiedy podjechał niesłychanie zatłoczony Ekspres „ Kilimanżaro”. Dozorca podszedł do konduktora, który powiedział, że nie ma wolnych miejsc w pierwszej klasie więc wspólnie wepchnęli mnie do wagonu drugiej klasy gdzie było wolne miejsce.  Konduktor otworzył i zapalił światło w ostatnim przedziale. Buchnął potworny odór. Czterech czarnych pasażerów zmierzyło mnie wrogim spojrzeniem, piąty na górze chrapał tak głośno, że chyba słychać go było w sąsiednim wagonie. I obok niego wskazał konduktor miejsce dla mnie, a później wypisał bilet i umieścił mój bagaż we wnęce po czym przedstawił mi piękną stewardesse Ritę. „Don’t worry, be happy” ( nie martw się, będzie dobrze ), ona będzie się tobą opiekować, powiedział na pożegnanie! Zgasiłem światło i trzymając w jednej ręce  różaniec w drugiej pieniądze i dokumenty udało mi się zasnąć! Wszyscy jeszcze spali gdy do wagonu weszli celnicy. Byli trochę zdziwieni, że w przedziale jest biały. Jeden biały w całym pociągu! Wzięli paszport i zaczęli go dokładnie oglądać. Where is Polska? Rita coś im wytłumaczyła, poklepali mnie i wyszli. Chwilę później ruszył pociąg. Niezmiernie rozległy , lekko pofałdowany teren poryty rzekami i drobnymi ciekami pozbawiony był dróg i ścieżek. Przeważały dość gęste krzewy, a  z dużych drzew baobaby. Na afrykańskim płaskowyżu powietrze jest wczesnym rankiem tak chłodne i świeże, że człowiekowi wydaje się, że podróżuje po dnie morza.    

Z A M B I A
Przejazd pociągiem przez Zambię miał być romantyczną podróżą  marzeń. Komfortowe warunki w wagonie, przejazd przez krainę ogromnych baobabów, wylegujących się na słońcu lwów, kroczących  majestatycznie przez busz słoni, czy żyraf wyciągających swe długie szyje, a do tego  całkiem mili towarzysze podróży i te wyjątkowo urodziwe stewardessy, które miały umilać podróż pasażerom. Wszystko to widziałem, cieszyłem swe oczy, sporo czasu spędziłem z Ritą, ale przecież czegoś by mi zabrakło, obraz tego kontynentu  byłby  niepełny gdybym nie  doświadczył ogromnego fizycznego cierpienia i choroby, która od setek lat dziesiątkowała mieszkańców tej ziemi. Opuszczająć Indie koledzy ostrzegali mnie: „careful malaria” ( uważaj na malarię ), dlaczego nagle te ostrzeżenia natrętnie zaprzątały moją uwagę?  Z minuty na minutę czułem się coraz gorzej, chwilami miałem zawroty głowy, trudno było zebrać myśli, nie mogłem nic jeść ani pić, woda miała dziwny smak. Tuż przed zachodem słońca pociąg dotarł do Kapiri Mposchi. Rita pomogła mi się spakować i odprowadziła do autobusu odjeżdżającego do Kabwe. Tam przesiadłem się na minibus i nagle znalazłem się w Bwacha Catolik Church. Czekał już na mnie b. Henryk Prill. Musiałem wyglądać okropnie kiedy spojrzał na mnie, uchwycił moją rozpaloną dłoń i zawyrokował „malaria”. Stało się! 

Henryk to syn jednego z uczestników pielgrzymki z Czechowic Dziedzic do Italii, którą kiedyś pilotowałem. Polubił  mnie i prosił bym odwiedził Henryka w czasie mojego pobytu w Zambii. Będzie mu miło, a i ja będę mógł odpocząć kilka dni po trudach podróży. Niestety Henryk nie był tam najważniejszy. Jego przełożonym był o. Jakub jezuita z Krakowa. Nie cieszył się dobrą sławą w śród polskich misjonarzy nie tylko w Afryce, ale też i w Polsce. Miałem okazję poznać tego człowieka. Kiedy zamierza pan stąd wyjechać padło pytanie gdy stanąłem przed jego obliczem? Nic więcej go nie interesowało.

 Przez trzy dni miałem po ok. 41oC, nie mogłem nic jeść ani pić, miałem wymioty, dreszcze i bóle mięśni. Henryk spędzał wiele godzin każdego dnia w moim pokoju. Przynosił lekarstwa, wodę i posiłki. Po trzech dniach gdy nie było widocznej poprawy, siostra zadecydowała, ze: „w niedziele pójdzie pan do szpitala”!

W GOŚCINIE  U   KARDYNAŁA

Tymczasem czwartego dnia pobytu w Bwacha, na uroczystości z okazji Niedzieli Palmowej przybyły niezliczone tłumy wiernych, dorosłych i dzieci. Modlitwy, śpiewy i tańce trwały ponad dwie godziny, a później była barwna, żywiołowa  procesja z palmami w rytmie tam tamów. Po jej zakończeniu Radę Parafialną i gości poproszono na skromny obiad składający się z mielonej kukurydzy / sadzy / przyprawionej jarzynami, olejem i mięsem z kurczaków i sokiem cytrynowym. W czasie jego spożywania  przyniesiono mi list- zaproszenie  od najwybitniejszego polskiego misjonarza – jezuity, a od dwóch miesięcy kardynała- Adama Kozłowieckiego! Zaczyna się on od slow : „Drogi Rodaku, podróżniku (…) milo mi będzie gościć pana, o ile możliwości w Mpunde Mission”. Czułem się bardzo szczęśliwy i wzruszony.

      Chyba nadzieja na szybkie spotkanie dodawała mi sił bo bóle głowy i gorączka zaczęły ustępować i już w Wielki Poniedziałek w towarzystwie oo. Jana i Henryka  udałem się do Mpunde Mission . Na  początku był b. smaczny obiad składający się z polskich i afrykańskich potraw, później wspólne zdjęcia, spacer i długie opowieści ks. Kardynała o trudnych latach spędzonych w Polsce w czasie II wojny światowej, o Oświęcimiu, Dachau  i o przyjeździe do Afryki: 

„Gdy przybyli tu pierwsi misjonarze z Europy na przełomie XIX/XX w. głód  był powszechny. Nie było dróg, mostów, żadnych murowanych budynków, a w nocy słychać było głosy dzikich zwierząt. Ile to razy trzeba było jeść małpy, czy węże”. 

Niemłody przecież kapłan zadziwiał świetną pamięcią i znakomitym poczuciem humoru. Z Jego barwnych opowieści wyłaniał obraz człowieka niezwykle skromnego, pełnego pokory i wielkiej charyzmy! W dowód uznania jego zasług został administratorem apostolskim w Lusace, później wikariuszem i wreszcie arcybiskupem. ! W 1964r. złożył rezygnację z tego urzędu, której nie przyjmowano przez 5 lat. „Nie wysłano mnie tu na biskupa, tylko na misjonarza i w takim charakterze tu zostanę”- mówił o. Adam. 

Spotkanie w Mpunde Mission zapoczątkowało wieloletnią  przyjaźni i jakże wzbogacającą mnie duchowo korespondencję, innego spojrzenia na Afrykę.  W jednym z listów  pierwszego  napisał:

„ Europa, a także i Kościół w Europie, jeżeli ulega kompleksowi wyższości wobec Afryki . Musi  się tego kompleksu koniecznie wyzbyć”. 

Jest to bolesna prawda, że przybycie Europejczyków  na Czarny Ląd przyczyniło się do zachwiania odwiecznego porządku społecznego. Poeta hinduski Rabindranath Tagore powiedział kiedyś o misji Europejczyków: „Cywilizacjo, cywilizacjo, dumo Europejczyków, czym ty jesteś? Królestwo swoje wznosisz na trupach. Cokolwiek zapragniesz, cokolwiek uczynisz, wszystko jest kłamstwem. Na widok twój łzy, lament i ból! Tyś jest siłą co łamie prawo. Nie jesteś pochodnią, lecz pożarem, chłoniesz wszystko, czego się dotkniesz”.

Straszliwa eksploatacja ekonomiczna Afryki, niszczenie odwiecznych zwyczajów i tradycji i wreszcie największa hańba XIX w.  handel „ żywym towarem” stał się niestety  udziałem białych najeźdźców.  Te  krzywdy przyszło naprawiać  chrześcijańskim misjonarzom; w tym  także polskim, w szczególności Adamowi  Kardynałowi  Kozłowieckiemu.  

      Jakże znamienny jest tu list  arcybpa Lusaki Emanuela Milingo. W maju 1970 r. odwiedził nasz kraj i podpisał wówczas  następujący dokument: „ Ja Emanuel Milingo pierwszy tubylczy arcybiskup Lusaki składam  publiczne dzięki Trójjedynemu Bogu i katolickiej Polsce za zaszczepienie w naszym kraju chrześcijaństwa, które przynieśli i przez siedemdziesiąt lat w nadludzkim trudzie pielęgnowali Ojcowie i Bracia Towarzystwa Jezusowego  przy ofiarnej pomocy ss. Służebniczek Staromiejskich  Najświętszej Maryi Panny”. 

Wotum złożone w Katedrze warszawskiej, to dowód, że Naród  Polski podzielił się wspaniałomyślnie klejnotem wiary wypróbowanej w doświadczeniach życiowych i szlifowanej w cierpieniu z Czarnym Ludem Bożym!   
Deklaracja  ta  jest również świadectwem, jak wielkim dobrodziejstwem dla Afrykanów jest chrześcijaństwo. 
WIELKI  TYDZIEN
Następnego dnia po wizycie u A. Kardynała Kozłowieckiego, zaprosili mnie do siebie salezjanie w Kabwe, na rekonwalescencję po przebytej malarii. O. Jan b. dobrze gotował i znakomicie przyrządzał mięso. Salezjanie kupili przed świętami na jednej z pobliskich farm pół wieprza i przygotowali z niego: kiełbasę, kaszankę, salceson, golonko i szynkę. Na święta tez przygotowano zupę ćwikłową, bigos z kiszonej kapusty, a ja tradycyjnie zrobiłem pierogi. Tym razem z kapustą i mięsem. Gdy  przyrządzano różne potrawy w cieniu pobliskich drzew młode dziewczęta murzyńskie całymi godzinami przy dźwiękach tam-tamów ćwiczyły tańce i śpiewy przed uroczystościami Wielkiej Niedzieli. Byłem oczarowany niezwykle pięknymi  glosami i nadzwyczajnym wyczuciem rytmu. Afrykańczycy bardzo lubią tańczyć, tańczą wszędzie. Mają b. rozwinięte poczucie rytmu, choć nic nie wiedzą o rymach. Spotykają się z nimi w szkole, gdzie uczą się psalmów. Gdy tańczą na wolnym powietrzu scena wydaje się zbyt obszerna. Pod wysokimi drzewami wszystko rozprasza się i gubi. 

      Kabwe to niewielki miasto, nieco senne, jedz do Lusaki, tam przyjmą cię nasi koledzy w podmiejskiej dzielnicy Makeni,  poradził Jan. Cały następny tydzień spędziłem w Domu Formacyjnym Salezjanów!

         Wielki Czwartek to tzw. „Dzień  kapłański” ; po mszy św. i modlitwie różańcowej w plenerze, Salman- miejscowy kucharz zaprosił nas na prawdziwie „królewska ucztę”; były polskie potrawy, anglosaskie „barbeque” i murzyńska sadza. Wieczór upłynął na modlitwach, rozmowach i oglądaniu nieba  pod „Krzyżem południa”!

         Wielki Piątek; Tuz po wschodzie słońca uczestniczyłem w Drodze Krzyżowej w ośrodku franciszkańskim. Może ze dwieście osób, Czarni i Biali po opuszczeniu skromnego kościoła szli za kilku kapłanami wzdłuż muru oddzielającego  grunty zakonne od prywatnych. Co kilkadziesiąt metrów na drzewach były tektury z napisami : I, II, III, IV itd.  to numery stacji! Po południu O. Bogdan  zawiózł mnie do innego ośrodka Salezjanów- Buleni. Tam młody misjonarz O. Eugeniusz pokazał wielki kościół z ogromnym obrazem  nad ołtarzem. To dzieło włoskiego artysty. Namalował Chrystusa, ale Czarny Chrystus nie spodobał się Murzynom i uczyniono z niego miejscowego świętego -Mateusza Mulumbe.

Uroczystości wielko-piątkowe zaczęły się od Drogi Krzyżowej. W procesji za  kapłanem szło kilkudziesięciu ministrantów pięknie ubranych, a w niezwykle barwnym tłumie większość występowała w strojach afrykańskich. Ubiór i pełen potęgi śpiew robił ogromne wrażenie na wszystkich z poza Afryki.

         Kolejny dzień to Wielka Sobota; Rano wraz z O. Eugeniuszem odwiedziliśmy drukarnie Teresina, /gdzie młodzież uczy się poligrafii i drukuje wydawnictwa katolickie/ a później cmentarz komunalny w Lusace gdzie zostało pochowanych kilkudziesięciu Polaków z miejscowego obozu polskich sierot z czasów II wojny światowej.

Nie wszyscy czuli się dobrze w wilgotnym, gorącym klimacie pełnym różnych insektów, węży, pająków, mrówek itp. Brak odpowiedniego personelu medycznego, szpitali, liczne choroby i niedożywienie  sprawiały, ze wiele dzieci umierało nigdy nie zobaczywszy rodzinnych stron. Z jednej mogiły dziecięcej pobrana została ziemia, złożona później na Kopcu J. Piłsudskiego w Krakowie!

Wieczorem wróciłem do Makeni, gdzie już zapalono świece i ognisko. Mszą św. rozpoczęła się uroczystość; „poswiecenie ognia”. Później był  posiłek i niezbyt spokojny sen zakłócany ujadaniem psów. Rano okazało się, że Murzyni ukradli pompę wodną z  miejscowej studni.

        Niedziela Wielkanocna…

Po śniadaniu  Salman zawiózł mnie do pobliskiego kościoła, konsekrowanego w 1979r. przez arcybiskupa Milinga. To b. interesująca budowla na planie czworoboku z ładnymi witrażami i dobrą wentylacją! Rzadko spotyka się na ziemi afrykańskiej podobne świątynie, a chyba jeszcze rzadziej tak piękne stroje i śpiewy jak to było w tamtą niedzielę. Kościół był wypełniony do ostatniego miejsca. W pobliżu ołtarza  było kilka murzyńskich zespołów i grupa dziewcząt ubranych na biało. Ich żywiołowe tańce i śpiewy na dwa i trzy glosy to obraz Afryki jaki najbardziej utkwił mi w pamięci. Ale poza fascynacją pełnego dynamiki i życia tłumu , ich cudownych melodii wywodzących się ze wsi, czy dźwięków instrumentów muzycznych  zaintrygowała mnie postać kapłana odprawiającego Msze Świętą. Smutna, zastygła w  bólu, bez cienia uśmiechu, nawet wówczas gdy młode piękne dziewczęta, pełnym gracji i lekkości krokiem zbliżały się do ołtarza by złożyć ofiarę!  Mimo okularów na jego twarzy rysowało się ogromne cierpienie…

      Miałem okazje poznać później tego kapłana. To polski misjonarz O. Krzysztof Mróz z Pelplina. Przed kilku laty został napadnięty przez bandytów w swej parafii k. Lusaki. Napastnicy strzelali z pistoletu Kałasznikow w jego stopy ciągnąc go od pokoju do pokoju, wymuszając na nim pieniądze. Gdy na chwile się oddalili ranny kapłan doczołgał się do samochodu i odjechał ok. 100 km. Tam opatrzono mu rany, a odpowiednią kuracje przeszedł w Polsce i wrócił do Afryki.  Tymczasem śledztwo wykazało, ze jeden z napastników był członkiem Rady Parafialnej, a pistolet pochodził z miejscowego posterunku policji!!!

WODOSPADY  WIKTORII

Każdego dnia czułem się coraz lepiej, malaria powoli ustępowała. Mogłem wreszcie opuścić Lusakę. W gronie niezwykle gościnnych misjonarzy wyróżniał się o. Bogdan. Zdumiewała mnie jego bezinteresowna pomoc i życzliwość. Kiedyś zapytałem go dlaczego to robi, odpowiedział; „byłem kiedyś w podobnej sytuacji i ktoś mi pomagał!”

To O. Bagdan namówił mnie bym udał się do Livingstone.  Gdy rano jechaliśmy na dworzec autobusowy, niespodziewanie na jezdnię wybiegł młody Murzyn. Zachowywał się tak jakby chciał by go trochę  poturbować. Na szczęście O. Bogdan miał dobry refleks, a samochód świetne hamulce i młodzieniec wyszedł cału z opresji. Z Lusaki do Livingstone jest 440 km. i ten dystans kierowca- pirat pokonał w ciągu pięciu godzin. Poza tym, że trochę obawiałem się, że możemy wjechać na jakiś samochód lub  przydrożne drzewo podróż upłynęła b. miło. Choć w autobusie było dużo wolnych miejsc i tym razem obok mnie usiadła młoda, ładna Joy.

Jadąc do Livingstone nie miałem żadnego listu polecającego, ani nawet adresu. Musiałem radzić sobie sam.  Ale i tym razem nie opuściło mnie szczęście. Najpierw znalezłem „Fair Mount” Hotel, ale gdy miła recepcjonistka powiedziała, że wynajęcie pokoju kosztuje tutaj 20 USD, zapytałem o tańszy nocleg. Szukając innego hotelu natknąłem się na Sekretariat Diecezji Livingstone i wówczas pomyślałem, że może tu spotkam tak bardzo reklamowanego już w Nairobi polskiego werbistę O. Stanisława Zyśka-  Generalnego Wikariusza? Co prawda nie było O. Stanisława, ale b. miło przyjął mnie słowacki misjonarz ks. Józef proboszcz miejscowek katedry i prosił by „czuć się jak u siebie w domu!”  Byłem b. zmęczony, spragniony i głodny, otworzyłem więc lodówkę gdzie było mleko i sok, w szafie były ciastka, a w moim plecaku chleb. Wieczór spędziłem już na plebanii obok katedry w towarzystwie obu, polskiego i słowackiego kapłana. Ks. Stanisław nie miał zbyt wiele czasu, ale poświęcił mi cały następny dzień na zwiedzanie miejscowego muzeum, wizytę na cmentarzu, gdzie są cztery polskie mogiły ( skąd pobraliśmy ziemię na Kopiec Marszałka J. Piłsudskiego ), przedłużenie wizy zambijskiej, a wieczorem opowiadał mi o Synodzie Afrykańskim.  

    Natomiast ks. Józef przez kilka dni nie odstępował mnie ani na krok. Już rano trzeciego dnia pobytu w Livingstone porwał mnie nad Zambezi.

Zapytałem ks. Józefa co jest największą atrakcją w Livingstone. Bez wahania powiedział; wodospady! Wodospady to największa atrakcja Zambii i całej Afryki. To cud natury, jest na liście Dziedzictwa Światowego UNESCO. Nim przybyli tu Europejczycy tubylcy nazywali je Mosi – oa- Tunya czyli  „Dym, który brzmi”. Gdy przybył to szkocki misjonarz David Livingstone’a  był tak nim zachwycon,  że powiedział:

„Widok tak piękny, że muszą się w miego wpatrywać aniołowie w locie”.

„Dym wodny” widoczny jest z odległości 60 km. także i  z pod Katedry odległej ok. 30 km. Z odległości ok. 20 km. słychać było szum spadającej wody , który potęgował się coraz bardziej gdy zbliżaliśmy się do canionu. Rzeka płynąca na wschód w kierunku oc. Indyjskiego napotyka na niespodziewaną przeszkodę w postaci wązkiego ( min. szerokość 64 m. ), 120 m. głębokiego canionu,  powstałego ok. 150 mln. lat temu. To do niej na dystansie ok. 1800m wlewa się ogromna ilość wody, zwłaszcza w porze deszczowej, kiedy odwiedziłem Zambię. 

Kilka kilometrów od wodospadu znajdował się okazały baobab, a na nim  taras widokowy umieszczony  na wysokości ok.  10 m. Wspiąłem się do góry, wrażenie niezapomniane; zobaczyłem głęboką szczelinę w skorupie ziemskiej, a nad nią ok. 300 m wysokości „słup wodny”. Zmierzając w stronę wodospadu, stanąłem nad krawędzią urwiska, twarda bazaltowa skała iest  prawie pionowa, strach się do niej zbliżać! 

 Łomot spadającej wody potęgował się z minuty na minutę, a w bezpośrednim sąsiedztwie wodospadu był tak potężny, że nie słyszałem głosu Józefa. Gdy przekraczaliśmy kładkę nad bocznym  pęknięciem, lekki wiatr skierował w naszą stronę „dym wodny”,nic nie było widać, zrobiło się mokro i zimno, doznałem uczucia jakby nagle zaczął padać ulewny deszcz. Trudno było robić zdjęcia, trudno było filmować. Po chwili znowu pojawiło się słońce i dwie piękne tęcze na tle mostu nad przepaścią. Tu zawsze gdy świeci słońce można oglądać tęczę, ale najbardziej niezwykła jest w nocy, gdy jest pełnia księżyca, powiedział Józef. Nasza uwaga jeszcze przez chwilę była skoncentrowana na moście łączącym Zambię i Zimbabwe. Należy on do najsłynniejszych na świecie, a do jego popularności przyczynili się  przybywający z całego świata turyści. Z mostu oddają skoki na gumowej linie-

„bungee jamp”. Za tę „przyjemność”  płaci się 100 USD i podpisuje oświadczenie, że bierze się pełną odpowiedzialność za tę decyzję. 

Taki skok daje ponoć uczucie swobody, wolności i radości życia!    

OPATRZNOŚĆ BOSKA?

Chyba bardzo spodobałem się ks. Józefowi, kiedy spędzał ze mną całe dnie i nawet nie było czasu na sen.. Był bardzo ciekawy świata, ale  była i inna przyczyna dla której pragnął bym został u niego jak najdłużej, to kuchnia. W spiżarni nie brakowało mięsa, jajek, słodkich ziemniaków,  mąki, cukru , makaronu, różnych kasz, ale ani ks. Józef, ani jego kucharz nie potrafił nic ugotować poza sadzą ( mielona kukurydza ) podaną z jakąś oliwą i pietruszką. Jak można jeść ciągle tą mamałygę, wzdychał misjonarz. Mama chyba dostałaby zawału serca gdyby dowiedziała się co ja jem w Afryce? Mnie mamałyga też nie smakowała i zamarzyły mi się polskie pierogi. Ale z czym? W Afryce nie rosną jabłka, wiśnie, borówki i inne owoce o kwaskowym smaku nadające się do pierogów, nie ma sera by przyrządzić ruskie, ale wszędzie jest mięso i kapusta. Udało się znaleść dwie niezbyt dorodne główki na bazarze, pokroiłem, wymieszałem z mielonym mięsem i przygotowałem ponad dwieście b. smacznych pierogów. Chyba były smaczne bo następnego dnia na obiedzie zjawił się nie tylko ks. Stanisław i pracownice Kurii, ale sam biskup. 

Po obiedzie zacząłem się pakować na powrot do Lusaki, ale niepocieszony mą decyzją ks. Józef zaczął mnie mnie namawiać bym pozostał jeszcze kilka dni. „Przecież jeszcze trzeba poczekać ze dwa lub trzy dni na wizę do Zimbabwe. Lepiej tu się zatrzymaj niż u salezjanów, którzy przecież mają swoje obowiązki! Zostań, pojedziemy jeszcze raz zobaczyć wodospady, udamy się także do Parku Narodowego  M o s i    o a   T u n y a  gdzie jest dużo interesujących zwierząt.”  Dałem się przekonać, choć nie przyszło mi to łatwo, bowiem w niedzielny poranek miały wracać do Lusaki dwie siostry zakonne. Prosiły bym skorzystał z okazji!  

Siostry wyjechały, a ja pieszo udałem się na mszę świętą do odległego o ok. 3 km. kościoła M.B. Anielskiej.  Gdy wróciłem dowiedziałem się, że po przejechaniu ok. 200 km obie siostry zginęły w wypadku samochodowym!  

                                                       „POWRÓT  DO  DOMU”

Dziękowałem Bogu i ks. Józefowi, że mnie zatrzymał w Livingstone. Trzeba było trochę się wyciszyć, uspokoić. Zgodnie z obietnicą w poniedziałek  ks. Józef znowu zabrał mnie nad wodospady nie tylko po to bym mógł zrobić trochę zdjęć i film. Spędzenie kilku godzin nad rzeką i w buszu pełnym zwierząt było dobrym pomysłem. Szczególnie zachwycony byłem Parkiem Narodowym  M o s i   o a  T u n y a .   Tu nie musieliśmy czekać na zwierzęta , szukać ich jak w PN  „Nairobi”. Obserwowaliśmy je z samochodu, a chwilami wychodziliśmy na zewnątrz i starali nie płoszyć zwierząt podchodziliśmy blisko roślinożerców. Dostojne żyrafy obgryzały liście drzew, na polanach pasły się zebry i  gnu, w pobliżu zaś  zabawiały się pawiany.  Udało się nawet po raz pierwszy  wytropić lamparta wylegującego się na gałęzi baobabu. Dla prawdziwych znawców afrykańskiej sawanny  nie leniwy lew, spędzający kilkanaście godzin na  przeżuwaniu słoń, ciągle wędrujący ze swym stadem bawół, czy słabowidzący nosorożec  jest prawdziwym królem zwierząt, a zamieszkujący całą południową i wschodnią  Azję  oraz Afrykę- lampart. Nie ma przyjaciół, walczy i umiera w samotności. Chłodny, wyrachowany, cierpliwy i niezmiernie czujny. Najbardziej nieuchwytne i groźne zwierzę Afryki. W przeliczeniu na wagę ciała jest najsilniejszym ssakiem na ziemi. Jago ciało składa się ze ścięgien i stalowych mięśni. Może ten niewielki kot nas zauważył, ale zachował czujność, może słyszał broń palną, poznał zapach prochu? Biały człowiek nie stanowi żer tych zwierząt, jego wygląd, zapach, ubiór, sposób poruszania się są mu obce. Zdrowy, silny i sprawny lampart nie ma zwyczaju podejmowania niepotrzebnego ryzyka. Ja również zrozumiałem, że bezpieczniej będzie w samochodzie,  a  jeszcze bezpieczniej na plebanii.

Trzeba było się spieszyć, przygotować obiad,  bo zapowiedzieli swój przyjazd misjonarze z Kabwe. Tym razem przygotowałem ; zupę jarzynową,  ziemniaki,  kotlety mielone, kurczaki i mizerię z ogórków.  Po obiedzie położyłem się by chwilę odpocząc i zasnąłem. Zbudzłem się następnego dnia rano. Wszyscy spali, więc napisałem podziękowanie i udałem się  w kierunku dworca autobusowego. Do Lusaki do bardzo zaskoczonych salezjanów  dotarłem wieczorem i jak zwykle bardzo miło mnie  powitali. Martwili się o to jak sobie radzę w  Livingstone’a Martwili się czy abym nie jechał z siostrami, które zginęły w wypadku samochodowym? Mój powrót przyjęli więc z ulgą, a o. Bogdan skomentował to –„powrót do domu”!     

Z  I M B A B W E

Wizę do Zimbabwe otrzymałem zgodnie z planem, po siedmiu dniach oczekiwania. Trzeba było myśleć o opuszczeniu Lusaki. Niełatwo było się rozstać z tym odległym krajem Czarnej Afryki. Choć tu przyszło mi się zmierzyć z malarią, chorobą do  dziś zbierającej śmiertelne żniwo, choć to chyba „opatrzność boska” uchroniła mnie tutaj od jeszcze większego nieszczęścia wstrzymując mnie przed wejściem do samochodu sióstr udających się w swą „ostatnią podróż” , ale  właśnie w Zambii doświadczyłem niesłychanej gościnności,  poznałem wielu wspaniałych misjonarzy z ks. Kard. Adamem Kozłowieckim. Nie przypuszczałem, że jeszcze coś miłego może mnie spotkać, a jednak... Ostatni wieczór w Zambii spędziłem w podmiejskiej willi p. Maryli Wiśniewskiej, konsul honorowy RP. W podmiejskiej willi, przypominającej polskie dworki klasycystyczne była miła pogawędka, oglądali zachód słońca nad sawanną, a na pożegnanie była doprawdy „królewska uczta”.    

 Do Zimbabwe wjeżdżałem autobusem od strony Lusaki.  Na granicy celnik kazał mi wyciągnąć wszystko z plecaka i dokładnie  oglądał moje pamiątki: rzeźby, obrazy, wachlarze, lalki i lampki oliwne. Nie mógł zrozumieć po co to wiozę? Gdy autobus ruszył w stronę stolicy kraju wszedł do niego urzędnik w białym kitlu i zaczął spryskiwać jego wnętrze. To przed muchą tse tse  tłumaczył mi sąsiad.!
Z  K A R T   H I S T O R I I
Ten kraj ma długą i ciekawą historię; już w I tysiącleciu p.n.e te tereny były zamieszkałe przez Buszmenów. W VII w  ludy Bantu zepchnęły ich na południe i stworzyły w X w.  Wielkie Zimbabwe. W XV-XVII w. wchodziło w skład imperium  M o n o t a p a  , które upadło w 1693 r. po najeździe  ludu  R o z w i , które kontynuowało tradycje Wielkiego Zimbabwe. W 1890r. zostało podbite przez Wlk. Brytanię. W 1965r. Zimbabwe uzyskało niepodległość jako Rodezja pod rządami białej mniejszości. W okresie kolonialnym i późniejszych rządów Europejczyków był to jeden z najlepiej rozwiniętych krajów Afryki. Niestety dwu procentowa populacja białych nie była w stanie długo utrzymać władzę. W 1980 r. władzę przejęła czarna większość, a premierem, później prezydentem został Robert Mugabe. Od początku jego rządów rozpoczął się proces przymusowego odbierania ziemi białym  farmerom i zmuszania ich do emigracji. Dodatkowo w latach 1991-92 miała miejsce katastrofalna susza, która zniszczyła 2/3 plonów. Spowodowało to całkowite załamanie gospodarki . 

     Gdy 24. kwietnia. 1998 r.   przekraczałem granicę Zimbabwe. Był to jeszcze w miarę normalny kraj. Szerokie ulice Harare, reprezentacyjne gmachy, luksusowe hotele, banki, samochody zachodnich marek, dobrze ubrani ludzie itp.  przypominały Nairobi czy wielkie miasta RPA. 

   Gospodarczy upadek zaczął się pod koniec lat  „90”  w wyniku eksperymentu socjalistycznego, braku „czarnych” kadr, niesłychanej korupcji i bałaganu. Do 1999 r. biali farmerzy, którzy mieli gospodarcze przywileje tolerowali panowanie R. Mugabe, ale gdy zaczęli popierać opozycję z polecenia Mugabe weterani wojenni zaczęli niszczyć, a ministrowie  odbierać im farmy. 7 lipca 2007 r. minister handlu Obert Mpofu nakazał właścicielom sklepów oraz fabryk obniżkę cen towarów o połowę. Rozpoczęła się grabież i demolowanie placówek handlowych, masowe wykupywanie benzyny po obniżonych cenach Aresztowano ok. 1500 właścicieli sklepów. Wielu wyjechało do ościennych krajów „na urlop” zamykając sklepy. Przerażeni ludzie masowo emigrowali na stałe do RPA, Wlk. Brytanii, USA, Botswany i Namibii ( ok. 3 mln. ). Do 80% wzrosło bezrobocie, a produkt krajowy brutto w 2007 r. na jednego mieszkańca wynosił 54 USD. Konsekwencją zupełnej zapaści ekonomicznej stała się niewyobrażalna inflacja, druga największa w historii świata; w listopadzie 2008 r. co 30 godzin ceny artykułów przemysłowych wzrastały o 100%. Przyjeżdżający do Europy Murzyni opowiadali o kolejkach przed sklepami, gdzie ostatni płacił inną cenę niż ten pierwszy.          

W   S T O L I C Y
Z dworca autobusowego do Ambasady RP przyjechałem taksówką. Znakomitą przepustką okazał się  list- zaproszenie o. Januarego Liberskiego; duchowego opiekuna Polaków w tym kraju! Niezwykle serdecznie przyjęli mnie Maria i Zdzisław Wieczorkowie- attache  kulturalny. P. Zdzisław  natychmiast usiadł przy telefonie by poinformować o moim przyjeździe o. Januarego i co znaczniejszych Polaków, a p. Maria przygotowała kolację. 

Już pierwsze dni potwierdziły prawdziwość zapewnienie o. Januarego, iż będę miłym gościem miejscowej Polonii. Następnego dnia po przyjeździe gościł mnie Bronek Juszczyk, jeden z najbogatszych Polaków w Zimbabwe, właściciel zakładu naprawy samochodów, a kolejny dzień spędziłem w Ambasadzie RP. Dwa następne dni spędziłem w  gronie członków  Stowarzyszenia Polaków w Zimbabwe; Józefa Hołomka – Prezesa, Pawła Czarneckiego, jego zastępcę i Teresy Misiewicz d/s kultury. Najpierw udaliśmy się do  Di g g l e e f o l d u  gdzie przyjęła nas żona dyrektora szkoły p.  Botha. Znajduje się ona w pomieszczeniach dawnej szkoły polskiej z czasów wojny.  Przed budynkiem jest płaskorzeźbiony orzeł- godło Polski. Kiedyś był czerwony na białym tle, na szczęście go przemalowano! Następnie  odwiedziliśmy  cmentarze w M a r a n d e l i   i   G r e e n d a l e  gdzie są polskie groby z czasów II wojny światowej. Tradycyjnie już pobrana została ziemia na Kopiec J. Piłsudskiego, a później p. Józef zaprosił nas do swojego domu. Jego małżonka przygotowała smaczny obiad, zupełnie jak w Polsce; były ziemniaki z mięsem wołowym i kapustą, a na deser było dużo owoców. Poźniej gościła nas Teresa Misiewicz, siostra prof. Andrzeja Zolla ( urodzonego dokładnie tego samego dnia co ja! ). Tego  wieczoru przeprowadziłem się do Bronka Juszczyka. W Harare nie było Domu Polskiego i to przeważnie u  Bronka spotykali się mieszkający tam Polacy. Tam też odwiedził mnie p. Jacek Chodorowicz Charge d’Affaires Ambasady Polskiej . 

Bronek mieszkał w samym centrum Harare. Stąd też robiłem sobie samotne spacery po mieście, które wydawało mi się dość bezpieczne. Jedynie w rejonie pałacu prezydenta było sporo policji.        
C H R Z E S T   W   B U S Z U
 Trudno mi pisać o ks. Januarym bez uczucia podziwu i wdzięczności. Wszystko to co dobrego spotkało mnie w Zimbabwe to w znacznym stopniu Jego zasługa. To o. January zaprosił mnie do Afryki, a gdy tam przybyłem  poświęcił mi dużo czasu i  czuwał by nie spotkała mnie jakaś przykrość. O ks. Januarym wiele opowiadano mi w kraju; to pierwszy polski fideonista ( Fidei Donum). On pierwszy odpowiedział na apel zawarty w encyklice Fidei donum w 1968 r. i wyjechał do Zambii. Po 20 latach znalazł się w Zimbabwe. Ten  pochodzący z diecezji katowickiej misjonarz należy do najbardziej niezwykłych kapłanów Afryki. Jest  chyba rekordzistą jeśli chodzi o ilość parafii, w których  prowadził pracę duszpasterską. 

  Do misji Św. Michała k/Beatrice założonej przez oo. Jezuitów z Wlk. Brytanii w 1925r. wiodła droga przez busz obok kopalni złota i  farm należących do białych. Tu mieszkał o. January. Przyjął nas dyrektor miejscowej szkoły i oprowadził po ośrodku. W szkole podstawowej i średniej uczyło się ok. 1000, w internacie mieszkało ok. 400 dzieci, zaś w miejscowym przedszkolu było ok. 30 dzieci. O. January przydzielił mi  „reprezentacyjny” szałas, w którym zatrzymywał się biskup, ale przez nieszczelne okna i drzwi do środka wchodziły komary. Przestraszyłem się malarii i noc spędziłem w stołówce. Następnego dnia ksiądz zaplanował dwa śluby, ale zepsuł się samochód. Szkoda, bo nigdzie wcześniej, ani później nie zobaczyłem ślubu na Czarnym Lądzie.  Misja św. Michała była jedną z ok. 60 misji którymi opiekował się  o. January. Jest chyba  pod tym względem rekordzistą świata?  By odwiedzić wszystkie potrzebował kilka tygodni. Najczęściej wyjeżdżał w poniedziałek i  w poniedziałek  wracał. Zawsze trzeba było odprawić mszę św. , często kogoś, wyspowiadać, ochrzcić, udzielić sakramentu bieżmowania, ślubu, kogoś pochować.   

         Jadąc do jednej z nich – kolonii Gawaza  miałem okazję zanurzyć się w prawdziwy burz. Między trawą i kolczastymi drzewami rosły baobaby, z braku wody pozbawione liści. Droga częściowo ulepszona przejezdna tylko w porze suchej, wiodła wzdłuż  lepianek, by  zginąć zaroślach. Tu nie ma żadnych znaków, nie ma kogo o nią zapytać. Drogę trzeba dobrze znać! Gdy w oddali ukazał się wysoki, uschnięty  pień eukaliptusa o. January z radością wyznał: ”oto znak drogowy”. Minęliśmy jeszcze krzaki, małą sadzawkę i przekroczyli dno rzeki okresowej. W kierunku misji zmierzały tłumy ludzi, wszyscy nas pozdrawiali. 

        Przybycie kapłana to ważne wydarzenie. Można z nim porozmawiać o codziennych problemach, kłopotach, radościach, uczestniczyć w mszy świętej. Ale tym razem miała to być uroczystość wyjątkowa: chrzest i bierzmowanie  ok. 100 osób! 

Pod drzewem ksiądz spowiadał i egzaminował, a obok dziewczęta w ogromnym kotle bez przerwy mieszały mieloną kukurydzę; afrykański przysmak, tradycyjną „sadzę”. Gdy rozpoczęła  się msza św.  cała świątynia zatrzęsła się od przejmujących śpiewów  w rytmie tam tamów i grzechotek. W pewnym momencie do ołtarza przyniesiono  miednicę i wiaderko z wodą, a w kolejce do chrztu ustawiło się sto dwie osoby  od 2  miesięcy do 70 lat. Większość z nich była tej niedzieli także bierzmowana. Kapłanowi pomagali dwaj Murzyni z tzw. laikatu. 

    Po tej ceremonii o. January przedstawił mnie publicznie,  a członek Rady Parafialnej  miło powitał, włożył na głowę wieniec  z  kwiatów z buszu, oraz  wręczył worek słodkich ziemniaków na drogę. Trzeba było podziękować, powiedzieć, że bardzo mi się podobają ich stroje tańce i śpiewy. Uroczystości dobiegły końca i wszyscy udali się  na zewnątrz w kierunku kotła z „sadzą”, a mnie i ks. Januarego poczęstowano ryżem z kurczakiem.  Byłem b. głodny, ale chyba i ten kurczak często głodował, na szczęście zaproszono mnie i do ogromnego kotła z sadzą...  Rozpoczęła się uczta!       
Z  A W S Z E     G Ł O D N I
Nie często jednak takie uczty się zdarzają. Wracaliśmy pełni wrażeń  z Kolonii Gawaza.  Nagle ksiądz 

zapytał: „czy jeszcze  chcesz odwiedzić jedną wioskę”?  Jest tam, dużo dzieci, mam trochę cukierków, ciastek; dzieci lubią słodycze… Chwilę później  zbliżyliśmy się do wsi. Dzieci nas wypatrzyły, wybiegły z domów i ustawiły się w  kolejce. Dobrze wiedziały, że ksiądz zawsze coś dla nich przywozi. Podjechaliśmy bliżej, samochód stanął, a O. January poprosił siedzącego obok diakona by wyciągnął z bagażnika tekturowe pudło i  rozdał znajdujące się w nim czekoladki. W pewnej chwili na końcu kolejki stanął starszy mężczyzna. Spojrzał, na księdza, ksiądz na niego po czym powiedział do diakona; daj jemu też , pewnie jest głodny? „Proszę księdza, my zawsze jesteśmy głodni”, a po chwili: „jeszcze nigdy w życiu nie najadłem się do syta”, odrzekł  przybysz.

     Słowa tego człowieka zapamiętam chyba do końca życia!                             
3  M A J A
Święto państwowe to znakomita okazja do spotkania z rodakami. W krajach gdzie nie ma Domów Polskich uroczystości okolicznościowe organizują polskie placówki dyplomatyczne. Kiedyś święto 3-go Maja było zakazane, ale po 1989 r. obchodzą je Polacy na całym świecie. Było zaledwie 35 osób, ale była miła atmosfera, a to głównie zasługa Charge d’Affaires Jacka Chodorowicza i jego uroczej małżonki Moniki którzy tę imprezę przygotowali. Pomagali im            członkowie Stowarzyszenia Polaków w Zimbabwe. Najpierw były przemówienia i śpiewy piosenek patriotycznych, a później poczęstunek, słodkie ciasto, kiełbasa z rożna i różne napoje. Było mi bardzo miło, że nie zapomniano o mnie i mogłem podziękować wręczając okolicznościowy medal wyprawy i p. Jackowi i księdzu Januaremu i Bronkowi Juszczykowi, za podanie mi „pomocnej dłoni” w czasie pobytu w Herare. 

REPUBLIKA  POŁUDNIOWEJ AFRYKI
                                                    „Gdy  zdobędziemy  złoto  Afryki Południowej

                                                  i surowce energetyczne Bliskiego Wschodu

                                                                                               świat będzie nasz.”

                                                                                                             ( Leonid  Breżniew )
APARTHEID
         Kolonizację Afryki Południowej  rozpoczęli Holendrzy. Pojawili się tu trochę przypadkowo. W 1648 r. Holenderski statek „Haarlem” rozbił się u południowego cypla. Rozbitkowie założyli prowizoryczne osiedle, a gdy rok później powróciłi do domów, określali 

Afryę Płd. jako krainę znakomicie nadającą się do osadnictwa. Świetny klimat, urodzajne gleby i prawie bezludne tereny zachęcały do osadnictwa.  Istniała też potrzeba zbudowania twierdzy i bazy dla statków udających się z Europy do Azji.    

       Większość osadników to chłopi, po holendersku boer ( bur ). Byli przeważnie kalwinami, którzy uważali, że władza właśnie im została zesłana przez Boga. Byli przekonani, że są narodem wybranym, a Afryka Południowa  to Ziemia Obiecana. Nie odczuwali potrzeby dysput filozoficznych, politycznych, ani religijnych.  Ich zdaniem Afrykańczycy to potomkowie biblijnego Chama i są stworzeni by służyć białym. Cechował ich fanatyzm religijny, pogarda Afrykańczyków i poczucie własnej wartości. 

      Wytępili miejscowe plemiona Buszmenów, a pobici Hotentoci zmuszeni byli do pracy na roli i w gospodarstwach domowych. Później przybyli francuscy Hugenoci i protestanci z Niemiec. Zagrożenie ze strony Afrykanów i wspólny interes gospodarczy przyczynił się do powstania  wspólnoty narodowej. W XVIII w.  istniało jednolite społeczeństwo białych plantatorów  i hodowców bydła.  Nowy naród nazwano Afrikaner. Na obszarze równym dzisiejszej Polski mieszkało ok. 15 tys. Afrykanerów i dwa razy więcej niewolników Dzięki wyższej technice wojennej koloniści pokonali plemiona  Bantu i zagarniali ich ziemię wypierając tubylców do rezerwatów lub zmuszając do niewolniczej pracy.  Gdy więzy kolonistów z Holandią uległy rozluźnieniu pojawili się Anglicy. Po zajęciu Holandii przez Napoleona rozpoczęła się okupacja angielska  usankcjonowana przez Kongres Wiedeński w 1815 r.  Zniesienie niewolnictwa w 1834 r. i wprowadzenie j. angielskiego spowodował haos gospodarczy i społeczny. Burowie ( Afrykanerzy) by wydostać się  z pod panowania  angielskiego i zachować tradycyjny tryb życia na tysiącach wozów wraz z niewolnikami i stadami bydła  udali się na północ. Tam zdobyli nowe tereny i utworzyli nowe państwa ( Natal, Transwal i Oranie ). Anglicy początkowo nie byli zainteresowani opanowaniem tych terenów, ale gdy odkryto złoto i największe na świecie  złoża diamentów dochodzi do wojny burskiej ( 1899-1902 )  w wyniku, której republiki burskie utraciły niepodległość. Burscy obszarnicy i angielscy właściciele kopalń byli jednakowo zainteresowani  w korzystaniu z taniej murzyńskiej siły roboczej. Zabezpieczenie ich interesów i pełne podporządkowanie niebiałej większości ( Murzyni Bantu, kolorowi oraz Hindusi ) mogło państwo. Na początku XX w. następuje wzrost gospodarczej potęgi  Płd. Afryki. W tym też czasie  powstają partie rasistowskie, a rasistowskie ustawodawstwo ograniczajączyło  możliwości wyboru pracy przez Afrykanów. W 1913 r.  Ustawa o ziemi tubylców ograniczyło prawo Afrykanów do przebywania w „białych” okręgach wiejskich. Za tą ustawą szły kolejne ograniczające prawa ludności afrykańskiej w dziedzinie  gospodarczej, politycznej, społecznej i oświaty. W okresie międzywojennym i w  latach  pięćdziesiątych w dalszym ciągu wzmacniano policyjny i kastowy system  państwa.

      Zdaniem wielu historyków państwo jest „aparthaidem”. Apartheid w RPA jednak kojarzy się ze specjalną formą ucisku rasowego..  Amerykański sędzia Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości Jessup  był zdania, że Afrykanie nie chcą porzucić swych obyczajów, tradycji, życia plemiennego i uczestniczyć w „białej cywilizacji”. Ponieważ przepaść  dzieląca poszczególne rasy w dziedzinie kulturalnej, gospodarczej, zwyczajów i tradycji rodzinnuch była nie do zasypania uważano, że najlepszą przysługą jaką mogą biali oddać innym rasom jest umożliwienie im oddzielnego rozwoju i nie mieszana się z nimi.

      Więc w 1948r. dokonano odpowiedniego wpisu do konstytucji. a w dowodach osobistych dokonano adnotacji; biały, kolorowy, Hindus, lub  czarny. Gdy ktoś się żenił z osobą z niższej grupy tracił przywileje swej grupy. Wyznaczone zostały specjalne miejsca zamieszkania i pracy. Czarna ludność zmuszona została do zamieszkania w obozach na peryferiach miast. Z założenia wszystkie bogactwa naturalne, zakłady przemysłowe, kopalnie, budynki, parki i inne dobra powinny być własnością białych więc Afrykanin nie powinien przebywać w mieście, chyba, że jego obecność jako siły roboczej jest potrzebna dla białych. Najlepiej byłoby ich usnąć do rezerwatów, ale usunięcie ich z miast groziło katastrofą gospodarczą... 

Wszelki bunt, a nawet krytyka istniejącego systemu była surowo karana , nawet śmiercią. Choć ¾  populacji stanowili czarni mieszkańcy, o wszystkim decydowała ludność biała (10-15% ). Oni to dominowali w życiu społecznym, kulruralnym i gospodarczym. Istniejący od 1912 r. Afrykański Kongres Narodowy (ANC) reprezentujący  ludność czarną, został zdelegalizowany, ale nie zaprzestano walki o likwidację apartheidu. Nasiliły się ataki i działania sabotażowe, szczególnie w latach „60” . W 1960 r. miała miejsce masakra bezbronnej ludności w Shapersville. Trzy lata później na dożywotnie więzienie zostali skazani na dożywotnie więzienie aktywiści dawnego ANC , z Nelsonem Mandelą.  Opuścił więzienie po 27 latach. W tym czasie ONZ uznało Apartheid za zbrodnię przeciw ludzkości, a proces przemian zapoczątkował ówczesny prezydent W.F. de Clerk. W 1990r. wyszedł z więzienia Nelson Mandela i w pierwszych powszechnych wyborach w 1994r. został wybrany  prezydentem. Od tej pory w życiu politycznym dominuje czarna ludność, a w gospodarce biali. To prawda, że Mandela nie mścił się na swych dawnych prześladowcach, ale prawdą jest i to, że zastępował, białych, wykwalifikowanych robotników niewykwalifikowanymi czarnymi, tzw. „czarny rasizm”. Spowodowało to upadek gospodarczy kraju, który w okresie Apartheidu świetnie się rozwijał! 

                                                            W   P R E T O R I I
Gdy odwiedziłem RPA „biały” Apartheid już nie istniał. Zastałem już inny kraj.  O Apartheidzie opowiadali mi spotkani ludzie. Byli to głównie Polacy, którzy mnie tu zaprosili. W ich imieniu, a może i bez ich wiedzy uczynił to Jurek Sadowski Prezes Stowarzyszenia Polaków w RPA. Zapewne nie mógłbym lepiej trafić z przyjazdem niż to się stało. Bo 5 maja Ambasador RP p Zofia Kuratowska  z okazji święta 3- Maja wydała przyjęcie dla Korpusu Dyplomatycznego różnych państw akredytowanych w RPA. Na tę uroczystość zostali zaproszeni nie tylko dyplomaci różnych państw, ale również co znakomitsi przedstawiciele miejscowej Polonii.

Do Pretorii  jak zwykle przybyłem autobusem w godzinach południowych, tym razem w towarzystwie miłej Angielki Lindy. Na dworcu autobusowym czekał na nią jej boyfriend, ale i ja nie czekałem długo na Jurka Sadowskiego. Jadąc do niego z okna samochodu mogłem się przekonać, że jest ładniejsze niż oglądane dotychczas w Afryce.  Jest położone na wysokości ok. 1 500 m. i ma świetny klimat. Ponadto wyróżnia się ciekawą architekturą świetnymi rozwiązaniami komunikacyjnymi i uchodzi za jedną z najbardziej zielonych stolic świata.    Janek Sadowski mieszkał na peryferiach stolicy w pięknej willi ogrodem. Starannie przystrzyżona trawa, drzewa tropikalne, bajecznie piękne klomby z  kwiatami niemal z całego świata, a do tego obszerny basen i dżakusi, który zobaczyłem tu pierwszy raz w życiu. Wszystko to oszałamiało, nawet w Ameryce nie widziałem takiego luksusu. Ale Jurek nie pozwolił mi się długo tym delektować. Przydzielił mi obszerny pokój, kazał wykąpać i poprosił na obiad, który przygotowała jego mama i żona.  Na odpoczynek pozostało tylko pół godziny i udaliśmy się do Ambasady RP. Jeszcze wspominałem przyjęcie w Harare, a tu znowu „uczta królewska”. W wejściu wszystkich witała ówczesna Ambasador RP p. Zofia Kuratowska i jej mąż  Grzegorz Jaszuński, a  dalej tłumy gości kręcących się koło stołów łamiących się od najbardziej wyszukanych potraw. Spojrzałem i pomyślałem, znowu „wielkie żarcie”. Po tej uczcie mogę z tydzień pościć! Wszystko to było sfinansowane przez przybyłego z USA polskiego lekarza Leopolda Bobaka i jego młodą śliczną żonę Węgierkę  Cyntię Movers. Choć zapach różnych rodzajów mięsa, przypraw i owoców drażnił zmysł powonienia, jednak wypadało posłuchać nudnych przemówień ( zwłaszcza p. Kuratowskiej ). Nie było tu tej miłej, kameralnej atmosfery jak w Harare, ale i inna tu Polonia, inni goście zostali zaproszeni. Z ciekawszych osób, które za sprawą Janka było mi dane poznać to nieznany mi z nazwiska pilot lotniczy strącony nad naszą stolicą w czasie Powstania Warszawskiego, Prezydenta jednej z prowincji RPA z dwoma żonami , J. Dublę, J. Żakiewicz z Kapsztadu oraz  D. Wierzbicką i wdowę po byłym Prezesie Stowarzyszenia Polaków w RPA Jolę de Virion z Johanesburga, które zobowiązały się mnie gościć po opuszczeniu Pretorii. Tymczasem u pp. Sadowskich odpoczywałem, odwiedzałem znanych tu Polaków i trochę zwiedzałem. Czasu nie marnowaliśmy! Kazdego dnia było coś imteresującego. Najpierw udaliśmy się do odległego o 30 km. od Pretorii niewielkiego miasteczka. Cullinan. Tu w25 czerwca 1905r.  w Premier Diamond Mining znaleziono największy diament świata ważący 3106,75 karatów Cullinan. Dla zmylenia złodziei wysłano  go do Europy w zwykłej przesyłce pocztowej. Ten b. wysokiej próby diament miał jednak w środku czarną skazę  i dlatego  podzielono go  i wykonano 105 brylantów, z których Wielka Gwiazda Afryki (530, 2 karata) jest największym brylantem świata, zdobi obecnie brytyjskie berło królewskie. Dla porównania najsłynniejszy brylant Koh-i-noor waży tylko 105 karatów.W kopalnianym muzeum można było oglądać szklane kopie najsłynniejszych brylantów. Poza tym oglądaliśmy wyrobisko, gdzie znaleziono Cullinan, maszyny kopalniane i film przedstawiający proces technologiczny. Opuszczając kopalnie jak każdy z turystów musiałem wejść do specjalnej kabiny gdzie dokładnie mnie prześwietlono, czy nie wynoszę jakiegoś diamentu?

W drodze powrotnej z Cullinan zwiedzaliśmy najciekawsze zabytki Pretorii. Centralny plac miasta to Church Square z pomnikiem ostatniego prezydenta z czasów wojny burskiej. Dookoła eklektyczny Ratusz, Budynek Sądu, Bank. Później Dworzec Kolejowy i symbol Afrykanerów-  Voortrekker Monument. 

Upamiętnia on wielki wymarsz pionierskich Burów z Kapsztadu w latach „30”  XIX w. Tę monumentalną budowlę wzniesiono w 1938 r. w setną rocznicę  bitwy  pod Krwawą Rzeką      ( Blood River ). Był to odwet za podstępne wymordowanie przez Zulusów grupy Burów, którzy przekazali królowi  stado krów i  mieli za nie  otrzymać ziemię!  Zgodnie z tradycją 468 Burów pokonało 7 tys. ( a może nawet 12 tys. ) Zulusów. Zginęło wówczas ok. 3 tys. czarnych wojowników. Płaskorzeźby przedstawiają ciężkie życie pierwszych osadników, walkę o przetrwanie, sceny bitewne, kataklizmy przyrodnicze. Ten monumentalny pomnik otoczony jest murem z płaskorzeźbionymi wozami z czasów Wielkiej Wędrówki .

Gdy Jurek robił mi wykład historyczny niespodziewanie zagadnął nas pan Zbigniew Dziembowski, ostatni przedstawiciel rządu londyjskiego w RPA. Pan Zbigniew studiował przed laty na AGH mieszkał w Krakowie i  był skoligacony z rodziną Kossaków. To niespodziewane spotkanie  sprawiło mu dużą przyjemność, bo zaprosił nas na kolację. Jego małżonka, projektantka witraży zaprezentowała część swojego dorobku, ale nie była tego wieczoru  w dobrym nastroju, snuła obawy o przyszłość swoją i swojej rodziny, dość powiedzieć, że zapomniała o przygotowaniu kolacji.  Skończyło się na małej kawie... 

           By kolejne spotkanie nie zakończyło się „małą czarną” i  kłótnią  na tematy polityczne, Jurek wolał  już  nie ryzykować  z wizytą   „u   przyjaciół”  i   zaproponował    wycieczkę    do  

 r e z e r w a t u    l w ó w!   Jurek chciał mi przypomnieć, że RPA to też prawdziwa Afryka, a więc część tego wielkiego zwierzyńca. Wraz z Mirką i Jurkiem najpierw planowaliśmy udać się do Reaserch Center Gepard ( Ośrodek doświadczalny gepardów i dzikich psów ), ale gdy okazało się, że bez  wcześniejszej rezerwacji jest to niemożliwe udaliśmy się do  innego rezerwatu. To prawda, że nie był to park narodowy bo zwierzęta żyły tam w niewoli, ale znowu oglądałem zebry, gazele, gnu, strusie i lwy w czterech osobnych, kilkudziesięciohektarowych rezerwatach. Tam nie szukaliśmy zwierząt, wjeżdzaliśmy samochodem do ich „klatek”, chwilami  zbliżali się na odległość kilku metrów. Nawet wyszedłem na zewnątrz by zrobić kilka zdjęć, by sfilmować obgryzające kości zebr i wylegujące się  wielkie koty. Przyłożyłem kamerę do oka, lew spojrzał na mnie , warknął, wstał... Jurek krzyknął wsiadaj, zdążyłem. Tym razem  nie  udało się lwu obgryść moich kości!  

 Choć żaden z drapieżników woli nie ponosić zbytniego ryzyka i atakować niesprawdzone zwierzę, ale przecież zdarzają się lwy ludojady i wyjście z samochodu nie było najlepszym pomysłem! Nie lubię hazardu  gdy jest on  niepotrzebny, a jednak czasem trudno opanować emocje.  Jurek i Mirka też byli b. zdenerwowani i jadąc do miasta nie zamieniliśmy ani jednego zdania. Zatrzymaliśmy się przy kościele gdzie polski ksiądz ze Starachowic odprawiał  nabożeństwo majowe, a później była cherbata na plebanii i emocje trochę opadły. 
W   J O H A N E S B U R G U
W odróżnieniu od większości spotkanych w tym kraju Polaków, Jurek okazał się człowiekiem b. gościnnym i życzliwym, o czym najdobitniej świadczy pomoc innym rodakom tułającym się wówczas po RPA. Do takich należała m. in. Aneta , studentka, która od roku bezskutecznie szukała swego miejsca na ziemi. Przygarnęli ją pp. Sadowscy i starali jej w tym pomóc. Niestety RPA w tym czasie była już innym krajem niż przed piętnastu laty, lepszy był biały, który stąd wyjeżdżał, niż ten co przybywał, chyba że turystycznie. 

Myślę, że pomoc jakiej mi udzielili Jurek i jego miła małżonka Mirka wynikała z potrzeby serca, a nie była związana tylko z misją jakiej się podjąłem. Gdy opuściłem Pretorię mimo wcześniejszych deklaracji pomocy prezesów poszczególnych oddziałów Stowarzyszenia Polaków w RPA nigdzie już nie było tak dobrze jak w Pretorii.

Nawiązaniu nowych kontaktów,  zwłaszcza z Polakami mieszkającymi w Johanesburgu miał służyć wyjazd do  V a n d e r b i j l  P a r k  dużego ośrodka  hutniczego i znacznego skupiska Polonii. Tu nad rzeką szeroką jak Wisła w Krakowie  był ogromny szałas i  kilka dużych namiotów. W sezonie różne grupy etniczne wynajmowały te obiekty na imprezy okolicznościowe, bądź  zabawy. Tym razem mieli spotkać się Polacy by„topić M a r z a n n ę”

Choć planowano rozpoczęcie uroczystości na godzinę 16.00 dopiero po trzech godzinach przybyło trochę osób o można było podpalić słomianą kukłę i wrzycić do rzeki. Zresztą nie było żadnego programu, a jedyną atrakcją były tańce, alkohol i smaczne polskie jedzenie; bigos, żurek z kiełbasą i ciasto. Ok. 21.00 opuściliśmy  Vanderbijl Park. Niestety nie było nikogo z Johanesburga i choć miałem już bagaż ze sobą i planowałem zatrzymać się w Johanesburgu  trzeba było jechać do Pretorii by znowu wrócić rano do Johanesburga na mszę świętą.   

Wracając do Pretorii na chwilę zatrzymaliśmy się jeszcze w luksusowej dzielnicy hotelowej gdzie oglądałem supernowoczesne centrum handlowe  S a n t o n,  ale dopiero następnego dnia zaczęła się przygoda „Johanesburg”!          

O godz. 9.30 z inicjatywy przewodnika duchowego Polonii RPA, pisarza, ks. dr  infułata Jana Jaworskiego z udziałem ok. tysiąca osób odprawiona była msza św. połączona z uroczystością powitania  Ambasadora RP  przez miejscową Polonię. Po mszy świętej ks. Jan w pięknych słowach powitał p. Ambasador Zofię Kuratowską i wygłosił przemówienie na temat znaczenia nawiązania stosunków dtplomatycznych między niepodległą Polską, a RPA. Później były wystąpienia przedstawicieli różnych organizacji i stowarzyszeń polonijnych. Wystąpił też Jerzy Sadowski, który wspomniał o moim pobycie i znaczeniu tej wyprawy, równocześnie apelował o wsparcie ( szczególnie o gościnę ).  Miałem i ja swoje „pięć minut”, mówiąc o istocie wyprawy podziękowałem Jerzemu i ks. Janowi wręczając okolicznościowy medal wyprawy.  A na koniec były występy zespołów artystycznych.  

     Gdy przewodnicząca Rady Poloni w Johanesburgu p. Wierzbicka zamiast zainteresować się gościem ponownie zrobiła  unik Jurek zawiózł mnie do Joli de Virion wdowy po Edwardzie , wybitnej postaci życia polonijnego. Edward de Virion urodził się 21. I. 1924 r. w Rudawie nad Świsłoczą ( zm. 23. IV. 1993 r. w RPA ), polski i brytyjski wojskowy, uczestnik Powstania Warszawskiego, podhorąży II Korpusu Wojska Polskiego we Włoszech. Od 1962 r. zamieszkał w RPA gdzie przez kilka dziesięcioleci był Prezesem Rady Polonii RPA.  P. Jola opowiadała mi jak to wpłynął na rząd południowo- afrykański by ten przyjął tułających się po świecie Polaków.     W obozie uchodźców we Wiedniu było wiele tysięcy uchodźców z okresu „stanu wojennego”, którzy dzięki staraniom Edwarda znaleźli się w RPA. „Sprowadzę ci 7 tysięcy Orłów” , zapewniał swą uroczą małżonkę. I o ironio losu właśnie te „Orły” były przyczyną wielu kłopotów, a może wcześniejszej śmierci. Wszyscy, którzy go znali wypowiadali się b. pochlebnie o jego gościnności i bezinteresownej pomocy tym, którzy jej potrzebowali. Edward umarł kilka lat przed moim przyjazdem do RPA, a jednak  drzwi jego domu były i dla mnie  otwarte. 

To  p. Jola d’Virion przyjęła mnie do swego domu, dzięki niej poznałem jej przyjaciół i jej miasto. Jaki jest   J o h a n e s b u r g?

Położony na wysokości 1800 m.npm.  powstało w 1886r. jako osiedle poszukiwaczy złota. Potocznie było nazywane Egoli, czyli   m i e j s c e    z ł o t a . Z tego bowiem rejonu pochodziło 40% złota jakie wydobywano na świecie. Johanesburg  nazywany też  J o - b u r g   

lub  J e wb u r g   czyli  miasto  Żydów, był trzykrotnie przebudowany; najpierw były to blaszane chaty, następnie czteropiętrowe bloki z czerwonej cegły  i wreszcie drapaczy chmur. Dziś jest największym i najbardziej niebezpiecznym miastem RPA.  Jest zamieszkały przez ok. 4 mln. osób, głównie Murzynów.    

Zwiedzanie tego miasta było bardzo utrudnione, gdyż nie było tam normalnej komunikacji, z której mogli by korzystać biali. Pewnie zorganizowane grupy turystyczne nie miały takiego problemu jak ja czy mieszkający tu Europejczycy. Wszędzie trzeba było dojechać własnym środkiem transportu, gdyż autobusy komunikacji publicznej i taksówki były b. niebezpieczne .Każdego albo p. Jola lub ktoś inny przyjeżdżał swym samochodem i starał się pokazać coś interesującego.   

    Zwiedzanie  zacząłem od centrum hotelowo- handlowego   S a n t o n.  Wielopiętrowy obiekt z imponującym systemem komunikacji poziomej i wind, z fontannami, niezwykle wyszukaną reklamą świetlną, luksusowumi sklepami, a nawet z „wiszącymi ogrodami” to wszystko oszałamiało , ale największą przyjemność sprawiła mi wizyta u p.  A d y  W i n c z y- polskiej pisarki pochodzącej z Wilna   w niewielkim butiku z pamiątkami z Afryki Wschodniej.    Wraz z mężem tworzyła parę myśliwych i pionierów safari. Poznała jak nikt inny świat zwierząt i ludzi Afryki Wschodniej i poświęciła im kilka książek, m.in „Wspaniali Masajowie” . Pani Ada początkowo mieszkała w Tanganice, a później wyprowadziła się do RPA. Jej świat to sawanna, zwierzęta i książki. Te ostatnie w cudowny sposób udało się wywieść z Afryki Wschodniej jako „second hand”( używane)  gdy rząd Tanzanii zabronił wywożenia niemal wszystkiego.  Cenne książki ( czasem tzw. białe kruki ) mogła sprzedawać w RPA za duże pieniądze.  

     Z panią Adą Winczą spotkałem się jeszcze kilka dni później, kiedy zostałem zaproszony na spotkanie rodzinne do domu przyjaciół p. Joli – Konarskich. To zaskakujące, że pani Konarska ( nazwisko panieńskie ) jest rodzoną siostrą, kolegi, przewodnika krakowskiego. W przyjęciu uczestniczyła prawie stuletnia mama i dwóch synów, studentów miejscowego uniwersytetu. Mili, spokojni, bardzo zatroskani o swą przyszłość, skarżyli się na to, że biali studenci są dyskryminowani.    

     O to bym nie nudził się wieczorem tego dnia zaprosili mnie do siebie Krystyna i Andrzej Żylińscy, zapaleni turyści, dawni członkowie PTTK. Mieszkali w obszernym domu ok. 20 km. od centrum Johanesburga. W środku największego pokoju było palenisko. Dookoła niego zasiadło 8 osób. W maju w RPA  jak u nas w listopadzie ( południowa półkula) jest  dość zimno, więc rozpalono ognisko. Krysia przyniosła kiełbaski, a Andrzej śpiewniki i piwo.  Przez chwilę wspomnieniami przenieśliśmy się nad Wisłę, na trasę rajdu studenckiego w Sudety, Beskidy, a może w Bieszczady.

     Za największą atrakcję turystyczną Johanesburga uważana  jest  G o l d   R e e f   C i t y -  miejsce gdzie przed laty rozpoczęto wydobycie złota. Gdy wróciłem od  Żylińskich p. Jola oznajmiła mi, że jakiś student Akademi Sztuk Pięknych p. Mirek, chce mi pokazać Gold Reef City!  Istotnie, następnego dnia rano pod bramę domu p. Joli podjechał czarny Renault i wysiadł z niego mężczyzna ok. 50 letni. Na studenta nie wyglądał. Nie zrobił dobrego wrażenia, ani na mnie, ani p. Joli.  Okazało się, że artysta chciał mi coś pokazać, ale właściwie to cały dzień miał zajęcia na uczelni. Z kilku propozycji wybrałem zwiedzanie kopalni. Najpierw jednak udaliśmy się do jego domu.  Położony na wzgórzu, ciekawa kubistyczna architektura, wiele pokoi różnej wielkości, kilka tarasów widokowych, wszędzie rzeźby i obrazy, prawdziwa galeria sztuki. Tak mieszkają studenci w tym kraju ? W domu kręciły się dwie młode dziewczyny, przygotowały  śniadanie. Chwilę później wsiedliśmy do samochodu i niespodziewanie wywiązała się gorąca dyskusja, która przerodziła się w kłótnię. Słuszne były krytyczne  uwagi dotyczące niewolnictwa i niechlubnej w tym  roli białych, ponury rozdział w historii Europy to kolonializm, ale bezkrytyczne gloryfikowanie czarnych mieszkańców Afryki, niewybredne ataki na  Kościół, katolików, Polskę, opluwanie Ojca Świętego Jana Pawła II były nie do przyjęcia. A wszystko to wydarzyło się 13 maja w rocznicę strzałów na Placu  Św. Piotra. 

     W pewnym momencie powiedziałem, dość tego, wysiadam!  Jednak student dowiózł mnie do kopalni i tam umówiłem się na powrót. Kupiłem bilet i już sam wszedłem do muzeum.       

G o l d  R e e f  C i t y  to pozostałość po nieczynnej kopalni złota. Dziś jest to park różnych odrestaurowanych budynków, częściowo zamienionych na hotele i restauracje. W niektórych jest ekspozycja odnosząca się bezpośrednio do złota ( np. pokaz wytapiania złota ), są też wnętrza domów gdzie można było zobaczyć jak żyli właściciele kopalni, banki, maszyny. Między tymi budynkami, były lokale rozrywkowe,  występy śpiewaków, tańczyły dziewczęta w jednej z bocznych uliczek. Wszystko sztuczne, cukierkowe, wszędzie komercja.

Zupełnie nieciekawa jest sama kopalnia. Gdzie jej do naszej Wieliczki? Każdy otrzymał chełm i latarkę.  Do podziemi wjechaliśmy we cztery osoby , a później  były korytarze, wyrobiska, drobne urządzenia, niezbyt ciekawe maszyny. 

    Gdy wróciłem nieco wcześniej do domu, p. Jola przeczuwała, że nie była to zbyt miła wycieczka i zaproponowała by cały następny dzień spędzić u niej w domu i trochę odpocząć przed wyjazdem do Kapsztadu. Domek parterowy,  kilkupokojowy, skromny, wszędzie były pamiątki po  Edwardzie. Jak w większości  domów w tym mieście nie było centralnego ogrzewania. Johanesburg leży na  26o 08” szerokości geograficznej płd. i nawet w zimie, w dzień temperatura sięga 20-25 oC, ale w nocy spada do kilku stopni powyżej zera, więc rano w mieszkaniu jest dość zimno. By się nieco rozgrzać, po śniadaniu wyszedłem na zewnątrz i  wyplewiłem grządki przydomowej działki gdzie uprawiano pomidory, ogórki, cebulę, pietruszkę i inne jarzyny. Zwykle robił to zatrudniony przez p. Jolę Murzyn. Przychodził raz w tygodniu i wykonywał najcięższe prace. Miał mały pokoik w komórce, było łóżko, ale woli spać na materacu lub słomie. Ów Murzym miał cztery żony, jedną w Johanesburgu i przeważnie u niej śpi  gdy zatrzymuje w tym mieście, drugą na wsi i z tą się kocha i dwie w Zimbabwe, które uprawiają farmę. Pani Jola zatrudniała też Murzynkę do sprzątania.

     Do najbogatszych Polaków w Johanesburgu należał p. Czech, z emigracji postsolidarnościowej. Założył firmę i powiodło mu się.  W ekskluzywnej dzielnicy Johanesburga   D e i n f a r m  kupił działkę i wybudował piętrowy dom. P. Jola chciała bym go zobaczył, bym poznał pp. Czechów, więc wybraliśmy się tam pewnego wieczoru. Cała dzielnica otoczona jest ok. 3 m. wysokości grubym murem. Jest monitorowana, pilnie strzeżona przez policję.  Wjeżdża się lub wchodzi po okazaniu odpowiedniego identufikatora. Za bramą  zwykła dzielnica willowa, nie nie jest to zwykłe osiedle. Domy, prawdziwe cytadele otoczone  dodatkowym murem z ogródkami, klombami, czasem schowane w śród drzew, jak w tropikalnej dżungli. Dom pp. Czechów, luźno stojący przy ulicy wyróżniał się ciemno- brązowym kolorem, ale również rozwiązaniem architektonicznym; pokoje różnej wielkości i na różnych poziomach, skomplikowane rozwiązania komunikacyjne i 4 albo 5 wejść do domu. Ani to praktyczne, ani bezpieczne?  A właściciel, niestety nie mieliśmy okazji by go poznać, przyjęła nas p. Bożena. Pokazywała namalowane przez siebie obrazy, opowiadała o sobie, o swym mężu, o podróży swej mamy do Polski ( bułgarskimi liniami lotniczymi, by było taniej ). By było taniej p. Bożena poczęstowała nas wafelkiem i cherbatą...                

W  NAJPIĘKNIEJSZYM  MIEŚCIE  AFRYKI
Na dworzec autobusowy odwiozła mnie Wiesia Uchrońska, którą poznałem po mszy świętej w Rozbarku. Po wyjeździe z Johanesburga była autostrada,  a później znakomita droga asfaltowa. Wysokie płaskowyże, potem w górę i w dół po pokrytych buszem pagórkach i dookoła zalesionych stokach, przez trawiastą sawannę , przez wioski, obok farm strusi,  przez tereny półpustynne i pustynne , jak w Iraku. W dolinach rzecznych była bujna roślinność, która przyjemnie kontrastowała z czerwonym piaskowcem i otaczającymi wzniesieniami, na których było dziesiątki wiatraków do pompowania wody. 

       W autobusie gratis podawano cherbatę lub kawę, soki i ciasteczka, jak w samolocie. Ok. 150km. przed Kapsztadem autobus się zatrzymał. Zaproszono nas do restauracji gdzie podano skromny posiłek, a później jeszcze długo kluczyliśmy nim dotarliśmy pod Pomnik ofiar II wojny światowej obok  siedziby G r e h o u n d a .

    Mimo wcześniejszej informacji o moim przyjeździe na dworcu nikt nie czekał. Po kilkunastu minutach bezskutecznych telefonów, urzędniczka  wysłała fax do Jadwigi Dubli ( poznałem ją już wcześniej w Pretorii ) i ta w końcu się zjawiła.  Nie słuchałem jej tłumaczenia, bo byłem pewny, że kłamie, że pewnie przerwałem jej grę w karty lub inną zabawę. Nie myliłem się, gdy przyjechaliśmy do jej willi położonej między G. Stołową, a Oc. Atlantyckim przeprosiła mnie, że jest b. zajęta bo jest „czwarty do brydża”  i będę musiał „sam się bawić”. Umyłem ręcę, rozłożyłem materac ( choć było łóżko) w pokoju  gdzie miałem spać i czekając na kolację wyszedłem    na    taras    gdzie    oglądałem    cudowny   zachód   słońca    nad    Atlantykiem.              

      Wyjątkowy urok ma to miasto, położone między   pasmem gór, a płytką  zatoką. Uchodzi za drugie najpiękniejsze na  świecie, bliźniacze miasto Rio de Janeiro. Stare wąskie ulice, kilkuwiekowe budownictwo i szerokie ulice z nowoczesną architekturą. Klimat tu jak nad      M. Śródziemnym. Ludziom żyje się b. miło, turyści chwalą Kapsztad za gościnność, dobre restauracje, wygodne hotele i dużo atrakcji turystycznych. Niestety nie wszystkie, nawet te najważniejsze udało mi się zobaczyć. Jadwiga ciągle była zajęta, bo codziennie była „czwórka do brydża”!  Ale początek był dość obiecujący, bo przecież  jednak była kolacja, a następnego dnia wstała wcześnie rano i ruszyliśmy w kierunku  G o o d    H o p e   C a p e      ( Przylądek Dobrej Nadziei ). To był „gwóźdź programu turystycznego” na południu Afryki.  

Trasa była b. interesująca, start w pobliżu „Głowy Lwa”, a  później przejazd obok G. Stołowej i Dwunastu Apostołów i  dalej drogą wykutą w skale. 

     Półwysep leżący w nizinnym otoczeniu stanowią skaliste wzgórza, a klify w okolicy Cape Point mają ponad 200 m.  Część półwyspu, z linią brzegową  stanowi urozmaicony rezerwat przyrody,  z dużą ilością endemitów.  Jest to także obszar o jednej z najwyższych na świecie aktywności atmosferycznej. 

    Do obelisku na cyplu dotarłem pieszo. W drodze powrotnej podjechaliśmy do pomnika – obelisku z krzyżem poświęconego V a s c o  d a  G a m i e  i  okazałego  pomnika  Bartłomieja  D i a z a  z drugiej strony drogi. Obydwaj ci wielcy podróżnicy otrzymali od  króla Portugalii zadanie dopłynięcia do Indii . W 1488 r. B. Diaz płynąc wzdłuż płd. – zach. wybrzeża Afryki  dostał się w obszar sztormów, które zepchnęły go na Atlantyk. Przerażeni ludzie , że mogą  „wypaść poza krawędź świata” zaczęli płynąć na północ. Gdy burza ucichła dotarli do  przylądka, który Diaz  nazwał Przylądkiem Burz , przemianowanym później przez króla      Jana II  na Przylądek Dobrej Nadziei. Zbuntowana załoga odmówiła posłuszeństwa i trzeba było wracać do kraju. Do Indii opływając Afrykę dotarł   w 1497r.  Vasco da Gama, a dwa lata później płynąc do Brazylii    w pobliżu Przylądka Dobrej Nadziei rozbił się statek B. Diaza i ten utonął.

Była śliczna, słoneczna pogoda i można było mile spędzić czas delektując się cudownymi widokami na otaczające nas góry i ocean, można by gdyby nie ten przeklęty brydż. Wróciliśmy więc do Kapsztadu, Jadwiga obiecaną Jurkowi przysługę już spełniła. Chciała się mnie jak najszybciej pozbyć, więc przedzwoniła do Danuty Cieśli, Prezesa Rady Polonii Cape Province, by ta  oprowadziła  mnie po  mieście.  Obie panie przy tym wykazały się niemałym poczuciem humoru, zwiedzać dość słabo oświetlone miasto w nocy.  Nic nie było widać, więc Danuta załatwiła kilka swoich spraw i przywiozła mnie do swojego mieszkania. W pewnej chwili przypomniała sobie, że od rana nic nie jadłem. Oczywiście nic nie było przygotowane, więc wyciągnęła coś co zostało z obiadu, odgrzała. Mąż Danuty też był b. zajęty, nie miał czasu by zapytać o moje samopoczucię, Zresztą i z Danutą nie było o czym rozmawiać. 

Miało być spotkanie z miejscową Polonią, ale Danuta o tym nie pomyślała, nawet nie powiedziała księdzu, że ktoś przyjechał z Polski. Po niedzielnej mszy św. ksiądz mógł to uczynić.  Podszedłem więc do niego i poprosiłem by coś uczynił, by mi poradził, pomógł, by mnie gdzieś zabrał. Młody ksiądz, salezjanin Zbigniew Zomerfeld wysłuchał cierpliwie i mocno się zirytował. „Zaprosiliście tego człowieka to coś z nim trzeba teraz zrobić, albo go utopić!”  W końcu udało się zmobilizować kilkanaście osób na spotkanie, a sam zobowiązał się we wtorek pokazać mi okolice i ośrodki misyjne w pobliżu Kapsztadu.  Sytuacja więc była jasna, w poniedziałek będę musiał  „sam się bawić”. Postanowiłem więc wyjść na G. Stołową. Jadwiga zobowiązała się podwieść mnie pod stację kolejki linowej i odebrać o godz. 17.00.  Gdy wystartowałem była ładna słoneczna pogoda, ale wiał dość silny wiatr. Podejście było dość strome, chwilami bardzo trudne do sforsowania. Dodatkowo b. źle oznakowane i mocno się natrudziłem nim dotarłem na punkt widokowy tuż obok platformy widokowej. Nieustannie filmowałem i robiłem zdjęcia. Byłem zachwycony niezwykłymi widokami. Jeśli nie brak takich, którzy uważają, że poza Rio nie ma równie pięknego miasta na świecie to chyba mają rację.

Wróciłem o umówionej porze na spotkanie z Jadwigą, odczekałem kwadrans i ruszyłem w dół w kierunku plaży. Tam młody człowiek z S e c u r i t y  podwiózł mnie do domu, gdzie była b. nerwowa atmosfera Jadwigi. Przyjechał p. Piotr i zamiast mnie zabrać na spotkanie z miejscowa Polonią wybierał się by mnie odnaleść!  

                                             O P O W I A D A N I A   M I S J O N A R Z A

                   O spotkaniu z Polakami starałem się jak najszybciej zapomnieć, natomiast miłą niespodziankę sprawił mi ks. Zbigniew, który wraz ze swym kolegą zabrał mnie na wycieczkę do Strand i Gordon Bay. Odwiedziliśmy jedną ze szkół prowadzonych przez salezjanów. Cel jaki sobie stawia to zgromadzenie to edukacja i wychowanie w duchu religii katolickiej. Organizują żłobki, centra młodzieżowe, szkoły, klasy rzemiosła. Opiekują się sierotami, dziećmi ze schronisk i bezpośrednio z ulicy.   Pierwsze Misje Salezjańskie w RPA powstały w 1990 r.  Ks. Zbigniew pracował jednak nie tylko z „kolorowymi dziećmi”, ale również i z Polakami. Jego doświadczenia ze spotkań z radakami nie były najlepsze.  Potwierdzał to co o ostatniej emigracji mówił Jurek Sadowski, Jola de Virion, co doświadczył Edward, mąż Joli, co  sam doświadczyłem. Polacy to wspaniali ludzie, zdolni, błyskotliwi, pracowici, uczciwi, odważni, szarmandzcy wobec kobiet. Ileż to razy miałem okazji by o tym się przekonać, także i w Afryce, ale  nie w RPA. Ostatnia emigracja, tzw. postsolidarnościowa to zupełnie inni ludzie. Dzięki dobremu wykształceniu łatwo w systenie aparthaidu  dorobili się domów, dobrych samochodów i innych dobr. Znaleźli się tutaj bo RPA oferowało najlepsze warunki startu i perspektywy na przyszłość. Najczęściej niewiele wspólnego mieli z „Solidarnością”, kościołem i Polską. Skorzystali z okazji by uciec za granicę, by lepiej żyć, bawić się, by o Polsce zapomnieć. Niełatwo było o tym mówić polskim misjonarzom, niełatwo mi pisać;

 Jak to zrozumieć, że najbogatsza Polonia świata, rzekomo Ci prześladowani za poglądy, Ci patrioci nie postarali się o Dom Polski by mogli się spotykać tak jak niemal wszędzie gdzie są Polacy, nie wybudowali kościoła. Jak wytłumaczyć tę rzekomą ofiarność, kiedy na pomoc dla ofiar katastrofalnej powodzi w 1997 r.  w ciągu roku zebrano ok. 1 tysiąc dolarów? Co ma powiedzieć ksiądz gdy jest pełny kościół ludzi, a na tacy dwadzieścia dolarów.  Co ma pomyśleć, o tych niekończących się kiedyś rozjazdach, zabawach, mocno zakrapianych przyjęciach zaczynających się w piątki po południu, a kończących w poniedziałek rano. Z kim innym się kładło do łóżka, a z kim innym budziło. A co tu mówić o nierzadkich „przekrętach handlowych” naszych rodaków!              

Ale to el dorado już się kończyło. Można było tylko wspominać 10 krotnie większe zarobki niż czarnych, czarną służbę i inne przywileje.
O U D S H O O R N
Jadwiga odwiozła mnie na dworzec autobusowy  do  George gdzie mieszkał p. Gabriel Lisowski, były prezes Stowarzyszenia Polskich Kombatantów. Stamtąd  jest ok. 50 km. do   O u d s h o o r n.   Od kwietnia 1943 r. do połowy 1947r. był  tu obóz  polskich dzieci  uchodźców z nieludzkiej ziemi. Nazywano go Domem Dzieci Polskich. 

O obóz pytałem wszystkich poznanych Polaków w Kapsztadzie, ale nikt nic nie potrafił mi nic powiedzieć. Wydawało mi się, że niektórzy wogóle  nie słyszeli o tym obozie, nawet p. Lisowski nie potrafił dokładnie określić gdzie i co po dawnym obozie pozostało. Szybko również prysła nadzieja, że z p. Gabrielem udam się do Oudshoorn. P. Lisowski był chory, ale byli inni Polacy. Tymczasem z dworca autobusowego odebrała mnie p. Delacroix, Belgijka opiekująca się chwilowo p. Gabrielem i ta sama pani następnego dnia towarzyszyła mi w wyprawie  do O. Były tam kiedyś baraki mieszkalne, administracyjne, szkoły i świetlice. Dziś po obozie nie pozostało śladu. W Oudshoorn  umarła pamięć o polskich dzieciach. Nikt nie potrafił mi powiedzieć gdzie był obóz, a w miejscowym muzeum ( skąd pobrałem ziemię 21. 05.1998r ) jest bogato wyposażona synagoga przypominająca o obecności Żydów w tym mieście  i zaledwie trochę pięknych haftów, wykonanych przez utalentowane dzieci polskie, a w miejscowej katedrze wizerunek M.B. Częstochowskiej.    

    Warto przypomnieć, że mimo trudności w osiedlaniu ten kraj przyjął  największą liczbę polskich emigrantów. Pierwszy transport dzieci z Persji, który wypłynął na początku lutego 1943r. został zaatakowany przez łodzie podwodne w okolicach Madagaskaru i wszyscy zginęli. Tę wielką tragedię dzieci – sierot i półsierot wyrwanych z objęć śmierci w Rosji- trzymano w tajemnicy przez wiele lat. Zorganizowano więc drugi transport ok. 500 osób. Mimo, że Polacy nie dotrzymali  umowy ( miało być 50% , a było 60% chłopców, zamiast dzieci od 5-12 lat  ponad połowę miało powyżej 12 lat, zamiast  100%  pełnych sierot było 15% , półsierot było 40 %, a wiele dzieci  miało oboje rodziców! ) wydano zgodę na wyjazd do Oudtshoorn. 
ZAGROŻENIA

Rybołówstwo, kłusownictwo, uprawa małych działek, zbieractwo, praca w instytucjach państwowych ( szkoły, urzędy, wojsko, policja ), a także kradzież, rozbój i przemyt to źródła  utrzymania mieszkańców Afryki.   Niewiele tu wielkich zakładów przemysłowych, dużych zakładów przetwórczych, wielkich gospodarstw rolnych. Słabo jest rozwinięte rzemiosło i handel!  Marnotrawstwo własności społecznej i państwowej oraz korupcja to podstawowe grzechy elit rządzących. Z chwilą uzyskania niepodległości ( większość krajów tego kontynentu uzyskała ją ok. 1960 roku ) przy ogromnym udziale sowieckich ideologów  wprowadzano  socjalistyczny model państwa; jednopartyjny, policyjny.  Miał to być tzw. „Socjalizm afrykański”- wszyscy ludzie są równi; więc wszyscy powinni mieć tyle samo i tak samo zarabiać. Następowała nacjonalizacja przemysłu, banków, wielkich farm. Ludziom zabierano domy, sklepy, ziemię. Wkrótce zniszczono i tak słabą gospodarkę wielu krajów!

Kilkuwiekowa eksploatacja kolonialna i podziały dokonane  przez Anglików i Francuzów, nie uwzględniające aspektów gospodarczych i etnicznych przyczyniły się powszechnego zubożenia i głodu! Ale głód afrykański ma tu inny wymiar niż w Europie i zaczyna się wówczas gdy spożywa się posiłek rzadziej niż raz na trzy dni… 

Jeszcze poważniejszym problemem jest brak wody , której Afrykanie nie potrafią gromadzić. Choroby to głównie malaria, gruźlica i AIDS.  Przy niskim poziomie wiedzy medycznej, braku odpowiedniej higieny i niedożywieniu śmierć zbiera tu obfite żniwo, ale jednocześnie rodzi się bardzo dużo dzieci! 
Zagrożona jest rodzina afrykańska. Negatywne są tu wpływy kultury zachodniej, chęć szybkiego dorobienia się, polityka antyrodzinna, proaborcyjna, wmawianie Afrykanom wbrew ich kulturze i światopoglądowi, że prawdziwe szczęście to mieć dużo rzeczy.  Że dzieci to ciężar, który  ogranicza przyjemne używanie świata i radowanie się życiem. Nachalna propaganda planowania rodzin ( rozdawanie za darmo prezerwatywy, kliniki proaborcyjne, planowane rozbijanie instytucji rodziny, propagowanie egoizmu, hedoizmu, itd. ) sprawia, że degradacja wartości rodzinnych i prorodzinnych postępuje w zastraszającym tempie!             

Ludzie nie lubią odmienności, boją się jej! Muzyka, taniec zbliża ludzi, warto ocalić Afrykę z jej śpiewem, tańcami, muzyką!  

                                                                                                Koniec  
